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Grupy Związkowe. j
Tow. Związek Nar. Pol. Philadelphia, i 

’ Pa., Sekr. Fr. Beczkiewicz, 9401 
N. Front St.

„ Pzemysłowe Rzemieślników Pol. i 
w Chicago. Sekr. W. Mańkowski, 
449 S. Desplaines Str.

,, Harmonia w Chicago, 111.
Sekr. A. Kowalski, 144 Augusta St

,, Polskich Krawców w Chicago. 
Sekr. S. Lauferski, care of J. H. 
Meyer Bros., 203 5th Ave.

,, Narodowe No. I. w La Crosse, Wis. 
Sekr. M. Nowak, 10j5 Jackson St.

' ,, Zjednoczenie Polaków w Nowym 
Yorku, N. Y., Sekr. S. Śleszyński, 
72 Division Str.
Narodowe Św. Kazimierza w Bay

Tow.
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Patryotyczne Pol. w 
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840 8th Avenue.

Wiśniewski,

Milwaukee, 
M. Małek.

“Rycerze Wolności” Wenona, 111. 
Sekr. A. Goszczyński, Wenona, 111. 
“Gwar. Puławskiego” w Chicago. 
Sekr. W. Karłowski, 609 Dixon St. 
“Narodowe św. Stanisława Kostki” 
w Grand Rapids, Mich. Sekretarz 
W. St. Mielcarek, 31 Mich St.
“Husarzy Jana III Sobieskiego” 
w Pittsburgh, Pa. Sekretarz Jó
zef Wróblewski.
“św. Jana Chrzciciela,” Winona, 
Minn. Sekr. Dominik Hamerski., 
“Henryka Dąbrowskiego” w Bal
timore, Md.: Sekr. B. Nagórnow- 
ski, 70 Park Avenue.
“Puławskiego” w Brooklynie: Sekr. 
A. Sobieralski, 84 Fleet Str.
św. Józefa przy kościele śtej Trój
cy w Chicago: Sekr. D. Bartosze
wicz, 534 Noble Str.
“Pułaski” w Milwaukee; Sekr. 
St. Pozorski, 23 Wright Str.

Pr. Wiśniewski, sekr. jen.

Bank Ziemski w Poznaniu.

Projekt ufundowania w Poznaniu ban
ku ziemskiego z celem zabezpieczenia zie
mi polskiej od zbyt nagłego przechodze
nia jej w ręce niemieckie, staje się rzeczy
wistością.

Nie oddawaliśmy się przesadnej radości 
w chwili, gdy pierwsza myśl założenia tej 
instytucyi w luźnej formie naprzód wysu
niętą została, nie naszą jest bowiem rzeczą
przyczyniać się do wytwarzania szowini
zmu. Dziś natomiast, gdy dzięki staao- 

!go grona poważnych 
©li, dobre- słowo staje

wczej decyzyi licznej
poznańskich obywate;
się ciałem, gdy projekt ważnej i konie
cznej instytucyi, przeszedłszy próbę facho
wej dyskusyi, utrzymał się stanowczo, gdy 
specyalne cele tejże instytucyi jasno i zu
pełnie racyonalnie określone już zostały; 
nadewszystko inicyatywę przyjęła na sie-

Gw. Kościuszki w Cleveland, O. 
Sekr. R. Freeman, 73 Rhodes Ave. 
Pol. Kat. Jana Ulgo Sobieskiego 
w Paterson, N. J , Sekr. M. S 
Winowicz, 329 Straight Str.

Kościuszki w Cincinnati O., Sekr. 
F. Szurliński, 291 W. Liberty Str. 
Gmina Polska I. w Chicago.
Sekr. J. Knietz, 58 Cornelia Str.
J^n Ul. gobieski w

L.nrońsk;. ,
i w Minneapolis, Minn.

Sekr^ J*. Szajnert, 37 Central Av. 
Kościuszki w Sand Beach, Mich. 
Sekr, E. Leszczyński.
Kółko Dramatyczne w Winona Min. 
Sekr. R. B. Zaborowski.
K. Pułaski num. I. Wilkes Barre, 
Pa. Sekr. Frań. Kozłowski 293 
Blackman Str.
Zjednoczenie Polaków w La Salle, 
111. Sekr. F. J. Mulka.
Postęp w Duluth, Minn., Sekr. J. 
Muńko, corner Superior Str. and 
Lakę Avenue.
Synowie Polski w Detroit, Mich. 
Sekr. S. J. Józefiak, 183 Leland St. 
K. Pułaski No. 2 w Nanticoke Pa. 
Sekr. G. W. Poland, Alden Station, 
Lucerne Co. Pa. L. B. 18.

„Polonia” w Nowym Yorku, Sekr. 
S. Domalewski, No. 27 1 Avo. NY. 
Br. pom. św. Wojciecha wSt. Paul, 
Minn. Sekr. J. Wons, 229CharlesSt. 
Synowie Wolności w Buffalo N. J. 
Sekr. H. Wlekliński, 124 Detroit St. 1 
Związek Nar. Pol. w Streator Ills. 
Sekr. P. Hasterok.
Narodowe No. II. w La Crosse. 
Sekr. R. Binart 1355 Terry Str. 
Śpiewu Parafii św. Trójcy w Chi 
cago. Sekr. J. Kotowski, 866 N. 
Ashland Avenue.
Jen. Bosak. Hauke w Jersey City, 
N. J , Sekr. J. Plewacki, 161 Bag St. 
“Pułaski” w Cincinnati, O. Sekr. 
F. Włoszczyński, S.E. cor. Finlay 
and Linn St.
“Poniatowskiego” w Buffalo, NY. 
Sekr. F. N. Kowalski 891 Broadway 
Związek Nar. Pol. w Minonk, 111. 
Sekr. A. Goszczyński,Wenawa 111. 
Synowie Ojczyzny w Cleveland O. 
Sekr. T. Zołnowski, 33 Forman St. 
“Młodych Przemysłowców” w Chi
cago: Sekr. J. Adamowski, 699 
Noble Street.
“Klub Polski” w Nowym Yorku:; 
Sekr. E Odrowąż, 159 N. 5th St. j 
Brooklyn, E. D., albo 228 E. 30th 
Street, New York.
“Biały Orzeł” Brooklyn, N. Y., 
Sekr. E Odrowąż, 159 N . 5th Str. 
“Trzeci Maj” Nowy York, Sekr. 
F. H. Topor, 228 E. 30th Str.
“Ognisko” w Nowym Yorku, NY. 
Sekr. L. Niemojowski, 8 Market St. 
“Pułaski,” Newark, N. J., .Sekr. 
T. A- Mickiewicz, 98 HundertonSt. 
“Kościuszko” Grand Rapids, Mich. 
Sekr. Lipczyński, 515 E. and 
of Bridge Str.;

‘Batalion Wolnych Strzelców’ Nowy ?ork, N. Y_, Sekr. T. Fleige, 246 
West 16th Str.
“Kościuszko,” Nowy York, N. Y. 
Sekr. A. Landecki 306 E. <4tti bt. 
“ Wol nych Krakusów, ”
N. J. Sekr. A. Sowiński, 224 12 St 
“Jan III Sobieski”, Green Point, 
N Y. A.Bojanowicz 79Manhathan Av 
’ ‘Chorągiew Polska” Brooklyn,NY 
Sekr. C. Uzarowicz, 646 3rd Ave. 
“Korona Polska”, Detroit, Mich. 
Sekr. J. Deja, 619 23rd Str.
“Moniuszko,” Milwaukee, Sekr. 
J. Trompczyński, 434 Mitchell St.

Oo Naszych Abonentów.
Upraszamy niniejszem wszystkich, przy

syłających pieniądze dla “Zgody”, aby ta
kowe odtąd przysyłali na ręce sekretarza 
pod adresem:

*T. OlUinsKl,
411 _ Mitchell Str-

trzeba po 3 marki z morga, to okazuje się 
deficyt 1 m. 60 f. na morgu, czyli 4,191,465 
marek na całości polskiej ziemi. Kapita
lizując ten dificyt rocznie po 3 procent o- 
trzymujemy sumę 139,715,500 której w 
poznańskiem niedostaje do utrzymywania 
całej przestrzeni ziemi bez dokładania ro
cznego, czyli zbliżania się d© upadku. Zna
czy to, że właściciele poznańscy utrzymać 
mogą tylko 79 procent własności, reszta 
zaś t. j. 21 procent, czyli z górą pół milio
na morgów, wartujące 82,718,300 marek 
według wszelkiego prawdopodobieństwa 
straconą być musi. Za ścisłość rachunku 
tego, wyprowadzonego z cyfr miejscowych, 
nie ręczymy bynajmniej, daje ona jednak 
mniej więcej do prawdy przybliżony obraz, 
który nie zniechęcać i założenie rąk powo
dować winien, ale podniecić do tem dziel
niejszych ratunkowych starań.

Powyższe ukategoryzowanie działalności 
banku wydaje się nam równie praktycz- 
nem, jak roztropnem. Uchroniono się tu 
przedewszystkiem tego, czego obawiaćby 
się musiał każdy przezorny człowiek — 
mianowicie wyłącznego skierowania dzia
łalności banku na skupowanie wystawia
nych na subhastę dóbr ziemskich. Czyn
ność ta nie jest wykluczoną, ale nie jest 
wskazaną jako jedyna, albo nawet główna, 
co z powodu szczupłości zakładowego ka
pitału staćby się musiało początkiem końca 
powołanej do życia instytucyi.

Główną myślą inicyatorów banku było 
widocznie takie jego uorganizowanie, aby 
przy stosunkowo małych środkach działać 
o ile można najpożyteczniej, bez nagłego 
tych środków wyczerpywania. Staranie 
się o względni tani kredyt dla rolników, 
pośredniczenie przy hypotecznych regula- 
cyach, przy kupnie i sprzedaży, przy dzier
żawieniu i parcelacyi — te są przewodnie 
cele banku, które przy oględnem i obej
rzałem ich osiąganiu niezmiernie wiele do
brego sprawić muszą.

Nie wiemy dokładnie, o ile w obecnej 
dobie włościanin poznański usposobiony 
jest moralnie i materyalnie do nabywania 
udziałów ziemi, powstających z parcelo
wania dóbr większych. Jeżeli jednak da
ne w tym kierunku przedstawiają się po
myślnie, to mniemamy, że nowy bank spe- 
cyalizując się powoli w kierunku parcela- 
cyjnym, niezmierne prowintyi swej odda 
usługi. Kmieć poznański, dzięki- długo i 
umiejętnie łożonym nań staraniom, jest 
niewątpliwie dostatecznie oświeconym i 
zadań swych a powinności świadomym oby
watelem. Znamy nieco poznańskie sto
sunki, twierdzimy więc śmiało, że kmieć 
poznański jest nietylko bezwarunkowo naj
dojrzalszym kmieciem polskim wogóle, ale 
słusznie pod względem obywatelskiej go
dności i narodowej świadomości iść może o 
lepsze z chłopem niemieckim i francuskim. 
Udziały wiec z większej własności na jego 
przechodząc własność, dostańą^się niezawo
dnie w najgodniejsze i najszczerzej zacho
wawcze ręce.

Oprócz zainicyonowania i zawetowania 
“Banku Ziemskiego”, zebranie obywateli 
poznańskich podniosło też kilka momentów 
ze sfery społecznej etyki, które niewątpli
wie znajdują żywy posłuch wśród tamtej
szego ogółu.

Zaznaczono więc rzecz tak ważną, iż 
nowo do życia powołana instytucya słu 
żyć będzie tym tylko] którzy dają rękoj
mię, iż z udzielonej pomocy roztropnie ko
rzystać potrafią. Wspieranie i ratowanie 
skończonych bankrutów miejsca mieć nie 
będzie. Społeczeństwo stratę takich je
dnostek przeboleć musi, ale w otchłań za 
niemi pociągnąć się nie da. Dalej wypo
wiedziano publicznie gorzkie słowa prawdy 
tym, którzy z karygodną lekkomyślnością, 
bez fachowego przygotowania i znajomo
ści rzeczy, osiadali na zagonach polskiej 
ziemi, by je zniszczyć i zaprzepaścić.. Nie 
oszczędzono też wcale tych, którzy osiadł- 
szy ńa paru tysiącach morgów ojcowizny, 
bawili się w magnatów, żyli w rozkoszach 
i haniebnem próżniactwie, by po kilku la
tach świetnego błyszczenia skończyć na 
torbie. Podniesione więc do wysokości 
społecznej zasady i obowiązku reformę 
wewnętrznego życia w polskim domu, re
formę pojęć i wyobrażeń, reformę wycho
wania. W końcu wystawiono pręgierz dla 
owych kilku spekulantów, którzy pocią
gnięci haniebnem pragnieniem zarobienia 
kilkunastu lub kilkudziesięciu tysięcy ma
rek, rzucili się do frymarczenia polską 
ziemią z komisyą kolonizacyjną, która wła
śnie wysiedlanie Polaków z polskiej ziemi 
ma na celu. Potępianie śzachrajów takich 
j wyrzucanie ich za nawias obywatelskiego 
życia zalecono opinii publicznej....

Zaznaczamy z naciskiem, że na zebra
niu obecnych było 80 najcelniejszych po
znańskich obywateli.

Zapoznawszy|się w powyższem ze spe- 
cyalnemi i ogólnemi rezultatami pamiętne- 
o-o zebrania obywateli poznańskich w dniu 
?4 z. m., winniśmy jeszcze dać obraz tru
dności, z jakiemi dzieło ratunkowe wal
czyć będzie musiało. Obraz ten przedsta
wia się w krótkim szeregu cyfr, odnoszą
cych się do większej własności ziemskiej 
w poznańskiem, w szeregu krótkim, ale 
przerażająco wymownym.

Obszar ziemi, stanowiący własność więk
szą w ręku Polaków zostającą, wynosi w 
W. Ks. Poznańskiem 656,479 hektarów, 
czyli 2,625,916 mag. morgów. Ponieważ 
majątki polskie leżą po największej części 
w najlepszej glebie, to przystosować do 
nich można ogólnie taksę landszafty 200 
marek za mag. mórg, czyli, że wartość 
polskiej ziemi wyniesie 525,183,200 marek 
z 15f milionami marek dochodu, licząc po 
3 procent. Ponieważ jednak dług na tej 
ziemi wynosi 247,591,600 marek, który po 
5 procent kosztuje rocznie 12^ mil. marek, 
gozostaje więc właścicielom na czysto 

,675,916 marek, które rozdzielone na 
ilość morgów wykazują 1 markę 40 fen. 
na mórg, już po opłaceniu landszafty. Po
nieważ dalej na utrzymanie domu, melio- 
racye i reparacye w gospodarstwie liczyć

przybyli do Petersburga w bardzo opłaka
nym stanie, a opiekuni ich wcale o wyna
grodzeniu ich nie myślą!

(Kur. Pozn.)

Osada w Studzieńcu

dwóch prowincyj i pięciu miliardów—mo
głyby znowu okoliczności zmusić tego dzi
kiego tyrana do wyrzeczenia — i słusznie 
wtedy—“Szukaj Polaków id tem.” 1 inni 
ministrowie objeżdżali inne części Francyi, 
wygłaszając stosowne urzędowe mowy.

Minister wojny, generał Boulanger, rze
czywiście zasługuje na miłość i szacunek, 
nie tylko armii, ale i całej Francyi — bo 

• tak jest niezmordowanie czynny i to nieu
stannie, — wszędzie mu też mieszkańcy 
chcą robić przyjęcia nadzwyczaj wspaniałe, 
od których bardzo zręcznie się wykręca i 
tem zadaje kłam ujadaniom na niego mo
narchistów, że goni tylko za okrzykami.

O ile dopilnowuje, aby ćwiczyć armiję 
nieustannie, o tyle znowuż daje dowody, 
iż zaprowadza dobrobyt dla żołnierzy. 
Niedawno zażądał od Parlamentu kilka 
milionów na sprawienie materaców dla 
żołnierzy, bo do dziś dnia tylko na sien
nikach sypiają, i t. p. ulepszenia —dlatego 
też armija go kocha, szanuje i mu ufa.

Podczas ćwiczeń wojskowych różnych 
korpusów — dniami i nocami przejeżdżał 
setki mil, aby wszędzie być obecnym, za
chęcać i nagradzać. — W gmachu “stowa
rzyszenia oficerów” — po ukończeniu ćwi
czeń wojennych —przyjmował cudzoziem
skich oficerów, którzy byli upoważnieni do 
towarzyszenia przy sztabach korpusów — 
i przemawiał do nich, jako druh z wielką 
powagą, ale i z we^wą iście francuską. — 
Odpowiadał mu moskiewski generał Feld
man, jako najstarszy latami ze wszystkich. 
Dziwna rzecz, że Moskale za swoich przed
stawicieli po Europie używają Niemców i 
są ich pewni? — Zapewne dla tego —naj- 
wpierw — że Niemiec służy jak fcot temu 
— kto mu lepsze daje żarcie — a potem 
znowuż, że jakby car posłał do Europy 
prawdziwych swych moskiewskich synów, 
jakich tam np.: “Swinin”, “Sukin’J, albo 
“Złodiejów”, “Rozbójników”, lub też: 
“Podleckoj”, “Zdrajcopolskoj”, “Nik- 
czemnickij”, wreszcie ‘‘Wieszatel”, albo 
“Kątków”, i ci by byli jego protoplaści i 
współcześni dostojnicy; — ale cóż wierni 
typowi Moskale mogliby zastosować wszę
dzie Trójcę ich świętą, czyli: łgać, kraść i 
słuszat’ nakazanych rozbojów z góry przez 
cara — i to do tego stopnia — jak w Pol
sce lub w Bułgaryi, a 1848 na Węgrzech, 
że w salonach sąsiedzi znajdowali ich ręce 
w swych kieszeniach — przeto mogliby 
tem zawcześnie odkryć światu te przymio
ty i głupie uskarżania się na Polaków, że 
rozboju nie chcą ukochać raz przecie? Dla 
tego też więc wysyłają takich Moskali jak: 
Berg, Rudiger, Mohrenheim, Feldman, 
Kaulbars, Igelstroem, i t. p., bo ci są przy
najmniej chowanemi i obłaskawionemi nie
dźwiedziami i wilkami, — łatwiej więc ich 
dziką naturę ukryć do czasu, dla lepszego 
oszukania Europy,

Znana poza granicami Królestwa Pol
skiego osada w Studzieńcu, istniejąca dzię
ki ofiarności i zapobiegliwości polskiej, do 
której małoletni przestępcy wysyłani by
wają a w której kształcą się w naukach 
elementarnych, jak i zawodowych, wycho
dząc tym sposobem na pożytecznych obywa
teli kraju-—pada dzisiaj także pod obuchem 
szowinizmu moskiewskiego, a szczególnie, 
kuratora okręgu naukowego warszawskie
go, znanego Apuchtina. Oto co pisze w 
tej sprawie “Dniewnik warszawski”:

Wobec ujawnienia z niezadowalającego 
przebiegu nauczania w poprawczej osadzie 
studzienieckiej i opinii w tym przed
miocie kuratora naukowego warszawskiego, 
ministerstwo spraw wewnętrznych, po po
rozumieniu się z ministerstwem oświaty, 
uznało za konieczne: 1) wprowadzić w 
szkołach tej kolonii wykład wszystkich

Przybyli po zapłatę 
Petersburga.

do
bie prowincya bezpośrednio interesowana, 
przekazując wykonanie koinisyi złożonej 
z ludzi budzących zaufanie — dziś więc z 
głębokiem zadowoleniem witamy powsta
jący czyn, który jeżeli w pewnym tylko 
stopniu uczyni zadość ekonomicznym po
trzebom prowincyi, to da zupełną satys- 
fakcyę zbiorowej narodowej godności.

1 Rzecz to bardzo jasna, że podjęcie ini- 
cyatywy i postawienie pierwszego kroku z 
natury rzeczy przypaść musiało prowincyi 
bezpośredni  ̂Interesowanej. Skoro jednak 
prowincya ta zrobiła swoje, to całość spo
łeczeństwa poczuć się powinna i musi do 
przyrodzonego obowiązku dania pomocy 
braciom w nagłej potrzebie. Ale nie o o- 
bowiązek tu nawet idzie, w moralnem poj-

gdyż inaczej powstaje tylko zwłoka w re
gulowaniu książek.

Zarząd “Zgody”.

Agenci “Zgody.”
W Nowym Yorku N. Y.

S Jakubowski 104 Essex st
W Brooklinie E. D.

Kornobis T., 159 5ta ul.
W Jersey City.

J. Nadolski, 170 Morgan Street.
Newark, N. J.

Leopold Ombach, 28 South Orange Aveńue.
W Filadelfii Pa.

Pstrokoński, Thompson, ul. poniżej Franc- 
ford Road.
Lipiński J., 204 N. 2ga ul.

W Pittsburgu Pa.
Rosiński J., L. B. 1112 Penn Ave.

W Chicago 111.
Majewski M., 779 Milwaukee ave.
Dankowski E., 58 Liberty ul.
I, N. Morgenstern, S. 538 Clark ul.
K. Bączkowski, 31 Chapin Str.
Kowalski J. w South Chicago 

W Grand Rapids Mich.
Glówczyński M., 22 W. Bridge ul.

W Łouisville Ky, 
Richter Jan, 15ta ulica, między Rowan 

Portland ave.
W South Bend InJ.

Siwiński Bolslaw.
W Bay City Mich.

Prybeski W., 12 ulica, head of Washington 
W Detroit Mich,

Dembiński Jan, 142 Gratiot Ave.
W Duluth:

A. Grabarkiewicz
W Milwaukee Wis.

Michalak W., 788 3cia ave.
Skrzyński P-, 939 Doty ul.

W Poniatowski Wis.
Blaszka Józef. ' .
W Alberta Sauk Rapids Min.
Wamka Jan.

W Łemont III.
Szlachetka M.

W Sand Beach Mich.
Leszczyński J.

W Buffalo.
Józef Supkowski Lovejoy & Gibsor ‘

W Portsmouth Mich
Breski Jan.
Bridgepolrt Conn.
S. Maliszewski 300 Main str,

W La Crosse.
Mazurkiewicz H. A. P.

W St. Paul Minn

Str.

Wons Jan, Charlston ul. 
Józef Maca 15 7th ul.

W Chester 
Dreczka A.

W Northeim 
Jan Cichy.W Toledo 
Ludwikowski Marcin.

Iii.

Wis.

O.

Wollmeyer G.
Radom Ul.

A. Malinowski.
Winona Minn.

Robert Zaborowski.
Wilno Minn.

Marcin Mazany.
Lancy Wis.

W. Różański.
La Salle, 111.

Franciszek Mulka, 
Walloch Wincenty.

W Mlinoeapolis, Minn 
Józef A. Gluba.

’ Stevens Point, Wis.
Klemens Maliborski.

Adres Cenzora Związku
Narodowego Polskiego w Stanach Zjedno
czonych:

FR. GRYGLASZEWSKI, 
L. B. 431. Minneapolis, Minn.

mowaniu jego znaczenia, to jest surowa 
powinność, od spełnienia której usuwać się 
może czelne tylko zaprzaństwo!.

Ciężkie są obecne czasy —- wiemy © tem 
— jeżeli jednak w czasach takich roztro
pny i oględny człowiek ogranicza ad mini
mum własne swe i rodziny swej potrzeby, 
to praWy i lojalny obywatel pojmuje, że 
społeczne powinności jego zdwoić się mu
szą — właśnie dla tego, że czasy są ciężkie.

Z nieludzką zajadłością cisnęła się po
nownie teutońska przemoc na starodawne 
polskie ziemice, stanowiące zachodnie kre
sy wielkiego słowiańskiego świata. Świat 
ten, dzięki przemądrym niemieckim machi- 
nacyom, pogrążony w. wewnętrznych roz
terkach, nie prędko jeszcze zapewne wy
trzeźwić się zdoła. Nie mogąc więc liczyć 
na żadną ze strony współplemieńców po
moc, sami sobie radzić powinniśmy, skła
dając na akcye poznańskiego banku czem 
chata bogata. Na wielkie przyczynki z 
zapasowych funduszów publicznych na
szych finansowych instytucyj liczyć nie
podobna. Na przeszkodzie stoją rządzące 
ustawy i inne ważniejsze jeszcze okoli
czności. Nie jesteśmy też wogóle bogaci, 
ale znamy zbyt dobrze zacne instynkty pu
bliczności naszej, abyśmy wątpili choć na 
chwilę, że z ofiarnych ziarnek zbierze się 
pokaźna pomocnicza miarka i zaważy na 
szali koniecznej obrony i świadczyć będzie 
w obliczu potomnych, że na słowiańskich 
Ukrainach walczyliśmy z Niemcem o każdą 
piędź ziemi, w miarę sił i środków, że cię
żkie brzemię złych czasów i najfatalniejsze 
okoliczności nie wstrzymywały nas od czy
nienia powinności.

Powiedziawszy słów kilka w imię ogól
nej zasady, winniśmy też czytelnikom na
szym przedstawić nietylko wydatniejsze 
strony programu powstającego w Pozna
niu banku, ale też oparty na cyfrach opła
kany stan tamtejszej własności ziemskiej.

Wiedzą już czytelnicy nasi, że zgodnie 
z głosem publicznego sumienia zebranie 
obywateli poznańskich, odbyte w dniu 14 
zm., postanowiło powołać do życia instruk- 
cyę ratunkową pod firmą “Bank ziemski w 
Poznaniu” z kapitałem 10 milionów marek 
w akcyacb, po 1000 marek każda. Pier
wotny projekt połączenia instytucyi ratun
kowej z którymkolwiek z istniejących już 
zakładów finansowych, upadł bardzo ry
chło z tego racyonalnego powodu, że za
kres działalności nowej instytucyi posiada 
tak specyalne i odmienne cele, iż istnieć 
ona musi odrębnie, zupełnie samoistnie. 
Zgodziwszy się zatem na wytworzenie no
wego zupełnie “Banku ziemskiego”, po
stanowiono:

1) Wykonanie zapadłej uchwały prze
kazać komisyi, do której wybrano Stani
sława hr. Żółtowskiego, Zygmunta Szuł- 
drzyńskiego, Witolda Skarżyńskiego — 
ziemian, oraz przemysłowca dra Wł. Łe- 
bińskiego i kupca Wł. Jerzy kie wieża.

2) Uchwaloną sumę zakładowego kapi
tału ograniczyć na początek do wysokości 
3 milionów marek, płatnych w czterech ra
tach, zostawiając wszelako komisyi wyko
nawczej wolność działania wedle stosun: 
ków i okoliczności.

Zadaniem banku będzie: 1) pośrednicze
nie przy zaciąganiu pożyczek hypote
cznych, 2) regulowanie hypotek, 3) pośre
dniczenie w nabywaniu, dzierżawieniu i 
parcelowaniu majątków i 4) nabywanie 
majątków ziemskich celem odprzedaży, 
wydzierżawiania i parcelowania.

Bułgarski kapitan sztabowy Dymitry- 
jew, kapitan Paków, kapitan sztabowy 
Tjałkow, dowódzca załogi w Szumli, ka
pitan Kowalew, który odwoził księcia Ale
ksandra do Reni — przybyli w tych 
dniach do Petersburga — po co? Po za
płatę za bohaterskie czyny, jakich się do
puścili podczas detronizacyi księcia Ale
ksandra bułgarskiego.

Pierwszy z nich, Dy mitry  je w, ogłosił w 
“Mosk. Wiedom.” artykuł, w którym mó
wi o prawdziwych powodach zamachu, 
przecząc przedewszystkiem na wstępie wia
domości o rzekomem przekupieniu przez 
moskali sprawców zamachu. “Rosya ni
gdy do przekupstwa (!!) się nie posuwała” 
— powiada Dy mitry  je w, a p. Kątków to 
drukuje.

Oto ustęp, mówiący o przyczynach za
machu:

My,Bułgarzy, widzieliśmy zawsze w Ro- 
syi potęgę, której zawdzięczamy wszystko 
i która wyłącznie naszę narodową i niepo
dległość i niezawisłość zabezpieczyć może. 
Każdy patryota bułgarski pragnie widzieć 
armią bułgarską zawsze gotową do zupeł
nego oddania się naszym Gswobodzicielom, 
gdyby na nich miały nadejść ciężkie lata. 
Marzeniem naszem była federacya słowiań
ska w formie połączenia naszych sił zbroj
nych pod dowództwem wielkiego cara; do 
tego zdążaliśmy. Widzieliśmy, że w osią
gnięciu tego celu stoją nam na drodze li
czne przeszkody i zmierzaliśmy do tego, 
abv połączenie to, jeżeli nie formalnie, to 
faktycznie dokonane zostało. Początkowo 
szło wszystko po naszej myśli, a w osobie 
Battenberga widzieliśmy tylko reprezen
tanta cara rosyjskiego. Ale to książątko 
niemieckie, nie mające z nami nic wspól
nego, nie chciało służyć owej wielkiej idei, 
łączącej nas z Rosyą. Przez dłuższy czas 
intrygowało ono potajemnie w Bułgaryi, 
mając na oku uwolnienie się od Rosyi,— 
lecz początkowo zaufanie w Battenbergu 
było tak wielkie, że zdawało się, iż tron je
go stoi na niewzruszonych podstawach. 
We wrześniu r. z. uskutecznił nagle rewo- 
lucyę rumelijską, która nam zapowiadała 
połączenie obu części naszej ojczyzny. Są
dząc, że książę na ten krok zuchwały zde
cydował się, otrzymawszy nań zezwolenie 
naszego oswobodziciela, byliśmy nim wszy
scy zachwyceni, chociaż kilku podejrzli
wych Bułgarów zachowywało się scepty
cznie wobec zaszłych wypadków. Tym
czasem po niedługim czasie poczęliśmy 
pojmować, że rewolucya wywołana została 
nie tylko wbrew woli Rosyi, ale wprost 
zmierzała do tego, aby wyprzeć z Bułga
ryi wpływ rosyjski, zniweczyć węzły, łą
czące Bułgaryę z Rosyą, i później zamie
nić ojczyznę naszę w cytadelę angielską 
na półwyspie bałkańskim przeciw Rosyi. 
Początkowo nie chcieliśmy temu wszy
stkiemu wierzyć, potem wybuchła wojna 
serbska i poszliśmy, oburzeni na zdradzie
ckie postępowanie głowy pobratymczego 
nam serbskiego narodu, z entuzyazmem do 
boju.

Broniliśmy szczęśliwie nienaruszalności 
naszej ojczyzny i honoru armii naszej. Po 
wojnie poczęliśmy na nowo oburzać się na 
stosunek nasz do Rosyi. Spodziewaliśmy 
się, że Battenberg pójdzie po rozum do 
głowy i wyjedna nam napowrót w ten lub 
ów sposób opiekę Rosyi. Ale jak wiel- 
kiem było nasze rozczarowanie, gdy za-( 
miast spodziewanego zbliżenia się, dowie
dzieliśmy się o turecko-bułgarskiej ugo
dzie, według której Battenberg był gotów, 
w razie potrzeby stawić armią bułgarską 
sułtanowi do dyspozycyi w walce przeciw 
zewnętrznym wrogom, a więc i przeciw 
Rosyi. Nasza cierpliwość skończyła się — 
widzieliśmy, że ojczyzna znajduje się na 
krańcu niebezpieczeństwa i szukaliśmy 
środków na wyratowanie jej z tej toni. 
Ratować ją, według naszego zdania, można 
było tylko, wypędzając księcia Battenber
ga z kraju. Oto przyczyny zamachu z 
dnia 9go sierpnia”....

Kątków wydrukował t® wywody bez ża
dnego komentarza. Pokobno moskalofile

przedmiotów w z wy-
jątkiem tylko religii rzymsko-katolickiej i 
języka polskiego i 2) ustanowić i to nie
odzowny warunek, ażeby pomocnicy dy
rektora szkół w tej osadzie i nauczyciele 
mianowani byli na te posady nie inaczej, 
jak po poprzedniem porozumieniu się z 
władzę warszawskiego okręgu naukowego.

W tych dniach, jak się dowiadujemy, 
wydane zostało rozporządzenie co do • wy
konania wspomnionego przepisu.

Piękne rezultaty, jakiemi osada ta do
tychczas szczycić się mogła, są dziś wobec 
zasady moskwiczenia wszystkiego co pol
skie, na szwank narażone.

To i Owo ze Starego Świata.

Paryż, dn. 8 Października, 1886.
(Z Parlamentu.—Powrót prezydenta.—Podróż p. de Frey

cinet I jego mowy.—Podróż ministra wojny.— Moskiewski 
niemiec jenerał Feldman.—Porównania.—Roboty dla wy
stawy 1889 rozpoczynają.—Wieża hiffel.—Przyjeciasułtań- 
skie w Stambule.—Łaska p. Grevy.~Śmierć księcia Deca- 
zes.—Próby wojskowe z gołębimi balonami i welocypeda- 
mi.—Dymisya sławnego aktora Coąuelin. — Ceylani w la
sku Bulońskim—ich kapłani.—Znowuż nowy balon.—Pró
by z baniami cd utonięcia.—Okręty niezatapialne.—Okręt 
poruszany elektrycznością.—Okręcik podwodny w New 
York.—Stare dzienniki o Bismarku i Korczakowie.—Re
gent bawarski i pruskie kaski. — Tchórzostwo Bismarka 
względem Polaków.—Porównanie Bawraryi z Bułgaryą.— 
Sojusz Anglii z Austryą. — Podróż lorda Churchilla. — 
Francuzi i Czechowie.—Niecżujność lub niedołęstwo inży
nierów w Austryi.—Cholera w Peszcie — dla czego ? — W 
Galicyi cesarz i goście podczas ćwiczeń wojskowych, a car 
w Kongresówce.—-Włoch poszczący miesiąc. — Amerykań
ski farmer Slade.—Baronowa i waśnica, jej kochanek.— 
W Parlamencie Węgierskim.—Książe Battenberg.—Sprawy 
w Bnłgarj i, porównanie z polakiem!.—Degajew nihilista. 
Hiszpańska rewolucya i łaska szlachetnej królowej.—Bez
robocie w Wierzon.—Chryja z Mniszkami.—Kongres kato
licki w Belgii.—Jednodniówka lwowskiego “Gońca” zna
komita.—Śmierć Królikowskiego i Bońkowskiego. — Uro
czystość przygotowuje się w New York. — Zakupienie we 
Francyi ogierów do Ameryki.—Bar wspaniały księcia d‘- 
Aumale.)

Od kilkunastu dni zasiada komisya bud
żetowa, wysadzona z Izby Posłów, bo Par
lament dopiero powołany na 14 b. m. — a 
na widnokręgu jego nic nadzwyczajnego 
się nie ukazuje, aby rozprawy zaogniać 
miało — chyba tylko, że rząd Howasów 
Madagaskarskich -— pod wpływem intryg 
Angielsko-Bismarkowskich i być może sa- 
mychże monarchistów francuskich — nie 
okazuje wiele szczerości i pośpiechu w pro
wadzeniu w wykonanie warunków umowy 
wiosennej tego roku — i ta sprawa będzie 
niezawodnie powodem “burczymuchowa- 
nia” Prawicy Parlamentarnej.

Prezydent Grevy za parę dni wraca do 
Paryża z wypoczynku kilko-tygodniowego 
w swoim zamku — i niezawodnie będzie 
odwiedzał dostojnych gości, jakich tu ma
my dość znaczną liczbę, a między tymi i 
rodzinę królewską Grecyi, bawiącą tu niby 
w cichości — ale czyniącą odwiedziny u- 
rzędowym dostojnikom i odbierającą ta
kież.

Prezes gabinetu, p. de Freycinet podró
żował urzędownie po południowej Francyi, 
gdzie był wszędzie z uniesieniem przyj
mowany; a przy ucztach wypowiadał mo- 
wy, objaśniające czyny rządu, lub też o- 
znajmiał, jak rząd zamierza postępować; — 
zaś w dużem mieście Toulouse, zapewniał, 
że republika francuska żyje w zgodzie ze 
wszystkimi sąsiadami, ale chociaż pragnie 
zachować i nadal tę przyjaźń i stosunki 
pokojowe, nigdy dla tej przyczyny nie 
zrobiłaby poświęcenia ze sweg® honoru na
rodowego, ani ze swych korzyści przemy
słowo-handlowych — i ku obronie tych 
jest dostatecznie silną i przygotowaną na 
wypadek.

Takie przemówienie spokojne, ale dum
ne i z godnością, oraz ze znajomością war
tości swego narodu, uzyskało ogólne uzna
nie we Francyi — a niektórym sąsiadom 
dało jakby “niuch tabaki” w oczy, aby u- 
przytomnili i ostróżnie trzy włoski na swej 
łysinie głaskali, a nie jeżyb — bo w da-

Tu pole Marsowe już oddane zarządowi 
wystawy w r. 1889 i nawet zaczęto stawiać 
Dłot, ogradzający roboty, które się natych
miast rozpoczną, jak© zasłonę przed cieka
wymi i gapiami.

Kapitał zabezpieczający udanie się wy
stawy, czyli pokrywający jej koszta głó
wne, już został zapisany przez bogaczów 
prywatnych, ■— choć to — zdaniem naszem 
— zbyteczna ostróżnośó, bo wszelkie wy
stawy w Paryżu zawsze się udawały i uda
dzą, dzięki dobremu zarządowi, a głównie 
niezrównanemu gustowi francuskiemu.__ 
Przytem wiadomo wszystkim, że wyroby 
przemysłu i sztuk Francyi samej, wystar
czają na 'największą — nawet samoistną 
wystawę, — i bez cudzoziemskich płodów 
mogliby się obejść. Wreszcie Paryż bez 
wystawy ma takie magnesy różnorodne, 
które, przyciągają tylu corocznie cudzo
ziemców, bo jest on rajem dla kobiet (ro
zumie się ładnych, a przynajmniej zgra
bnych i młodych)— czyśćcem dla mężczyzn 
— rozumie się bez różnicy wieku i barwy, 
ale bogatych, a piekłem dla koni (głównie 
dorażkarskich) — a cóż dopiero gdy będzie 
miał jeszcze własności przyciągania ta no
woczesna Babel, gdy będzie wystawa?

Owa wieża żelazna o 300 metrach wy
sokości, (czyli 900 stóp) pomysłu inżyniera 
Eiffel, Francuza ze Strasburga, już zatwier
dzona i w tych dniach rozpoczną jej fun
damenta. — Będzie stała na skraju pola 
Marsowego przed mostem Jena, na wprost 
Tracadero; —i pozostanie na miejscu przez 
lat dwadzieścia. -— Będzie to ósmy cud 
świata, wielkiego znaczenia dla badań a- 
stronomicznych i doświadczeń fizyczno- 
metereologicznych. — Potem wam opiszę 
jej szczegóły, bardzo ciekawe i zajmujące.

nym razie iciance zrabowa
nia znowuż francuskich zegarów, fortepia
nów, sreber stołowych i t. p., nie licząc

Prasa angielska warczy na Turków i 
Francuzów, dlatego, że sułtan w Konstan
tynopolu niezrównanie serdeczniej i wspa
nialej przyjmował w odwiedzinach francu
skiego admirała p. deMarąuessac, aniżeli 
parę tygodni wpierw angielskiego admi. 
rała — księcia Edinburg, syna królowej 
Wiktoryi — i to widocznie w tem jest po
lityczna rozmyśfnośó — dla tegoż prasa



mówi, że Abdul Hamid przyjmował księ
cia Edinburga, jak admirała francuskiego, 
a p. deMarquessac — jakby księcia Edin
burga, syna królowej angielskiej.

Pan prezydent Grevy ułaskawić raczył 
owvch dwóch dziennikarzy pp. DucQuercy 
i Roche, skazanych na paroletnie więzienie, 
jako herszci, podżegacze anarchistyczni w 
zbrodniczem działaniu bezrobocia i rokoszu 
w Decaz®ville.

Znany Orleanista książę Decazes zmarł 
w tych dniach w okolicach Bordeaux w 
swym zamku. Za prezydentury marszałka 
MacMahona DucDecazes był prezesem mi
nistrów.

głych na polach krwawych Wawru, ie 
sich Dębów, Ostrołęgi — niechaj, g zie 
to będzie możebnem, zwołają wiece wieczo ■ 
rem i niechaj dzień ten pamiętnym ^ro 
w miejscowościach swoich. Pewni 1 
śmy, że Wielebne Duchowiens wo 
w poszczególnych miejscowo ciaci P 
udziału swego nie odmówi i przy y 
do uświetnienia pamięci 
legli w walce “za Wiarę i Jczyz '

Bay City, Migh., 1 listop. 86. 
Rząd Centralny:

W. Przybyszewski, p^ydent. _
y 7 Fr. W^mewski, sekr. jen.

Kronika Tygodniowa.

Podczas ćwiczeń wojennych używano te
legrafu światłowego, elektryczno-poczto- 
WyCh — balonów stałych i lataj ąco-stero- 
wanych, oraz jako poczt używano gołębi i 
stowarzyszeń welocypedzistów. Wszystkie 
doświadczenia prawie znakomicie odpowia
dały założeniu i oczekiwaniu.

Sławny artysta dramatyczny w owym 
teatrze, znanym na kuli ziemskiej “Kome- 
dyi Francuskiej”, — p. Coquelin starszy, 
-ohce, wedle służącego mu prawa w tem 
stowarzyszeniu, opuścić teatr — wszyscy 
się temu opierają, prośbami i groźbami, a 
Lawet rozumowania’ A ale jeszcze pra
nie młody ten artyS^ stera siq-przy swo
jem i zapowiada, że z końcem roku 1886 
opuści Komedyę Francuslaą, do której sła
wy wielce się i on przyczynił — a sława ta 
znaną jest od czasów wielkiego artysty 
autora Moliere’a.

Pan Brodowski, redaktor “Zgody , jest 
już z powrotem w Ameryce i lada dzień 
powróci do Milwaukee Numer więc> dzi- 
siajszy jest ostatnim z liczby kilku które 
w zastępstwie p- Brodowskiego redagować 
łem. “Zgoda” przez czas nieobecności jej 
redaktora przechodziła ciężkie czasy, mu- 
siała prowadzić walki, które tylko ujemniń 
na jej wartość wpłynąć mogły. Czas nie
obecności redaktora, nieprzyjaciele Związ
ku i jego organu uważali za najwłaściwszy 
do ponowienia napadów. Były to nowe 
próby, nowe ataki, które “Zgoda” ;

Slisz w zeszłym tygodniu, który, niewiado
mo nam jakim sposobem, dowiedział się, 
jakoby Cenzor nasz ulegał wpływowi czło
wieka, który, według niego, nie jest wart 
zaufania, przyjaźni etc. etc. Ze stosun
ków oficyalnych nie mam prawa wniosko
wać, czy Cenzor ulega wpływom swojego 
“ministra”, a co się dzieje poza obrębem 
tych stosunków, to ani do mnie, ani do 
pana Slisza, bez wątpienia, nie należy. 
Dlatego na miejscu tem zaznaczamy na
sze co najmniej. ••• zdziwienie, jakiem 
prawem redaktor “Ojczyzny” wyciąga na 
widownię publiczną stosunki osobiste ob. 
Gryglaszewskiego. Cenzor nasz nie jest 
żakiem, ktoremuby wolno było, radzić, z 
kim ma się “zadawać”, a kogo unikać: 
Cenzor nasz powinienby być w oczach p. 
Slisza, jako członka Związku, osobą zbyt 
poważną, by go można było posądzać o ja
kieś tam “uleganie” wpływam postron
nym. Cenzora obdarzyliśmy zaufaniem, 
z którego on tylko sam rachunek, odpo
wiedzialność zdaje przed opinją publiczną; 
— wobec tego odezwa p. Slisza, która 
możeby miała racyę w jakiej bakalarni, 
jest nie dowodem “odwagi” (co sobie 
przypisuje pan Slisz),ale po prostu głosem, 
najfatalniej kompromitującym powagę na
szych stosunków, które redaktorowi buf- 

J falskiego pisma droższemi być winny, nad 
z obo- wszelkią gonitwy za efektem. 1 ja za-

żadnej zapowiedzi, bez żadnego wyjaśnie
nia.

Z Podlasia i z Litwy coraz smutniejsze 
wieści pod względem spraw kościelnych. 
Tu i tam ponowiły się w ostatnich czasach 
wypadki zamknięcia kościołów i pry
watnych kaplic. Motyw ciekawy, że 
kościoły łacińskie przeszkadzają działaniu 
prawosławnego kleru. Z Litwy wywie
ziono świeżo proboszcza Poc, pod jakimś 
błahym pozorem.

W sferach wojsko-^ych rosyjskich tak 
tu, jak w Petersburguvprzeważa prąd wo
jenny, niesłychana buta i szowinizm. 
Wszędzie usłyszeć można od wojskowych: 
,że nic już na świecie oprzeć się nie zdoła 
potędze Rosy i, że siła jej zbrojna dochodzi 
do trzech milionów żołnierzy, że nadto po
siada R«sya 300,000 kozaków, wybornie 
wyćwiczonych, zdolnych w wojnie pod
jazdowej splądrować i zniszczyć całą Euro
pę. Nadto buta ta olbrzymio wzrosła przez 
powolność, z jaką mocarstwa europejskie 
w kwestyi bułgarskiej uchyliły się przed 
potęgą i dowolnością rosyjską. Często 
powtarza się frazes, że Niemcy będą z na
mi na wypadek wojny, że ks. Bismarcka 
Rosya dziś jest pewną.

Odwołanie bajki.

wiązki odpierać inusiała: oto powód, dla kończę słów tych kilka wyrazami pana 
któreo-o organ związkowy stosunkowo dość Slisza: “Pewien jestem, że znaczna wię- 
dużo miejsca w swoich szpaltach polemice kszość członków Związku podziela wraz ze 
poświęcać pomiwo że na napady mną to zdanie.” Jeden więc z nas: albo ja,
- i ■ . . •__ w/»«lo Inh io albo nan Slisz zanadto iest siebie “ne-

Z Warszawy donoszą do “N. Reformy:” 
W pogłosce o odkrytym jakoby podko
pie na kolei iwangrodzko-dąbrowskiej pod
czas wyjazdu cara ze Spały do Petersburga

. odkrytym jakoby podko- 
iwangrodzko-dąbrowskiej pod-

W lasku Bulońskim jest ów sławny “o- 
gród aklimatyzacyjny”,gdzie usposabiają do 
tutajszych potrzeb i klimatu różne stworze
nia. W tym ogrodzie,bardzo ciekawym i 
pouczającym, często koczują rozmaite ban
dy z narodów innych części świata, — obe
cnie są mieszkańcy wyspy Ceylon (na po
łudniu Indostanu leżącej — jak Madaga
skar na południu Afryki), Indyanie zwani 
Cyngalais. Jest ich z pięćdziesięciu, obu 
płci i wieku — mają nawet paruj<apłanów 
Budhistów. Był tu obrzęd w tych dniach 
po urodzenia się chłopca — i temu dano 
imię, “Paryż.”

Niedawno przed nimi była tu banda 
Kałmyków moskiewskich, czyli Tatarów, 
Mahometanów z okolic Kazania. Ci praw
dziwi przodkowie carów moskiewskich, 
także mieli swego księdza czyli Mułłę, ale 
ten już nauczył się oszukiwać swój lud po 
carowemu, bo zakupiane modlitwy z Alko- 
ranu nie odmawiał, tylko nawijał je na 
wałek — z rodzaju młynka od kawy, któ
ry miał na kolanach i korbą kręcił — za
pewniając, że Ałłach umie szybko czytać i 
będzie wiedział, co tó znaczy. — Wygodny 
to ksiądz — sobie i innym.

osobiste nie odpowiadaliśmy wcale, lub je 
zbywaliśmy krótkiemi żarty. Wiem aż 
nadto dobrze, iż wtajemniczeni dokładnie 
w stosunki tutajsze wiedzą dobrze, jak cię
żką, jak “słodką” jest praca redaktora wo- 
góle, a szczególniej redaktora organu 
związkowego;—ci zapewne wejdą w moje 
położenie i z wyrokiem surowym śpieszyć 
się nie będą. Co inni powiedzą?. ... nie 
wiem: jeżeli się dopatrzą choć nieco chęci

albo pan Slisz, zanadto jest siebie “pe-
wien”. Ale kto?.

*

Znowuż nowy balon sterujący próbują, 
ale u niego jako siła ruchu są wiosła, które 
będą popychały sam balon,czy  li największy 
objem, a nie łódkę. Ma on lecić 50 kilo
metrów na godzinę, unosząc 3 ludzi i 
kilogr. ładunku innego.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

500

Do Szan. Zarządów Orup 
Zw. jNFar. Doi. w Ameryce.

Zbliża się pięćdziesiąta szósta rocznica 
powstania listopadowego, którą Polacy na 
całej kuli ziemskiej, jako pamiątkę uroczy
stą i narodową krwawego protestu sponie
wieranego narodu przeciwko zadanemu 
gwałtu podłych jego sprawców obchodzić 
będą. Powinnością i świętym obowiąz
kiem każdego Polaka jest święcić rocznice 
wielkich czynów historycznych, by łączącą 
nas nić wspólnych uczuć, dążeń i pragnień 
tern mocniej z przeszłością powiązać! Bra
ci naszej w Polsce nie danem jest to 
szczęście, by publicznie z należącą się 
wspaniałością święta nasze narodowe ob
chodzić mogli, lecz my tutaj, poza ocea
nem, w gościnnej i wolnej Ameryce, uczuć 
naszych krępować nie mamy potrzeby i z 
podniesionem czołem głośno to głosić mo
żemy, czego oni w tajnikach tylko serc 
swoich pragnąć mogą.

Tem większy zatem cięży na nas obowią
zek nadać naszym pamiątkowym roczni
com narodowym jak najuroczystszy odgłos, 
by takowe nietylko wzmocniły nasze pa- 
tryotyczne uczucia — nietylko odświeżyły 
w pamięci naszej poświęcenie bez granic i 
bohaterstw przodków naszych, lecz zara
zem były protestem głośnym przeciwko 
gwałtom i niesprawiedliwościom, jakich 
ciągle ciemiężyciele religii i języka ojców 
naszych na nieszczęśliwej braci w Ojczy
źnie bezczelnie i bezkarnie się dopuszczają.

Wszystkie Grupy Związkowe zechcą się 
zająć urządzeniem jak najuroczystszem ob- ; 
chodu 29go listopada. Niechaj zakupią 
msze żałobne za dusze bohaterów pole- .

dobrych w mych usiłowaniach — dostate
cznie nagrodzonym czuć się będę.

Składam więc redakcyę “Zgody” w ręce 
p. Brodowskiego, którego nieudolnie przez 
czas krótki zastępowałem, życząc, by ogól
na zgoda — jeżeli to tylko możebne — nie 
przeszkadzała mu w pracy uczciwej i po- 
żytetznej. Ale tę zgodę, jestem pewien, 
redaktor organu związkowego nie zechce 
również okupywać ceną prawdy. I pra
wda ma nieprzyjaciół, ma wrogów. Bo i 
któż ich nie ma? Każdy z nas, jeżeli tylko 
nie jest moralnem zerem, musi mieć wro
gów, jak również musi mieć swych zwo
lenników, swych przyjaciół. To samo ty
czy się dzienników, gazet: pismo o pe
wnym kierunku, pismo o pewnej barwie, 
słowem pismo, mające racyę bytu, mieć 
zawsze będzie wrogów, którzy przeciw nie
mu walczyć będą. Ale to nas zrażać nie 
może, nie powinno; nic nie powinno nas 
zniewolić do opuszczenia sztandaru zasad, 
pod którym walczymy: przeciwności po
winny nas tylko dó tem energiczniejszej
zagrzewać pracy. 

* *

*

“Krytyka”—było to temu kilka tygodni 
— oburzała się na “Zgodę”, że ta ostrzega 
lud nasz w kraju przed emigrowaniem do 
Ameryki, gdzie czasy coraz to cięższe, 
gdzie o robotę co raz to trudniej. Panowie 
od “Krytyki” są wprost przeciwnego zda
nia; nawołują rodaków “ze starego kraju” 
do Ameryki, gdzie — to są ich słowa - 
“tylko próżniakom źle się wiedzie”. My 
jednak przy swojem pozostajemy uważać 
nie przestajemy za rzecz niebezpieczną 
namawianie rodaków do przesiedlania się 
na ziemie Stanów Zjednoczonych. Ze 
zdanie nasze podzielają ludzie, którzy 
nieco więcej końca swego nosa widzą, 
mamy dowód w odezwie “Komitetu Cen
tralnego Dobroczynności” w Nowym Yor
ku, wydrukowanej w No 45 “Gazety Pol
skiej”, wychodzącej w Czerniowcach. 
Odezwę podpisali panowie: dr. K. Żół- 
nowski, E. J. Jerzmanowski i J. Pawłowski. 
Oto co w tem piśmie, między innemi, czy
tamy: “Na łapigroszów, agentów i- pewne 
gazety amerykańskie nie należy zważać, 
chodzi im bowiem więcej o własny zarobek, 
aniżeli o los nieszczęśliwego przybysza”. 
Komitet Dobroczynności, wysełając tę 
odezwę, spełnił swój obowiązek, za co mu 
tylko bezwzględne uznanie złożyć należy.

* *

“Zgoda” i “Wiarus” w zeszłym tygodniu 
doniosły emigracyi naszej smutną wiado
mości, że polacy mogą sięz pochlubić (?!) 
pismem anarchistycznem Z wypowiedze
niem zdania tego byliśmy ostrożni. Nie
mal już od dwóch miesięcy “Krytyka” 
znajdowała tysiączne sposobności, by pan 
Parysso mó^ł się pochwalić przed światem 
swemi nihilistycznemi zasadami. Milcze
liśmy z początku: z politowaniem przyglą
daliśmy się pierwszym dziennikarskim pró
bom zielonej główki, która na arenie “Kry
tyką” zwanej, puszczała się na “barce” 
coraz to czelniejszej natury. Milczenie 
prasy p. Parysso wziął za rodzaj zachwytu 
z naszej strony; zdawało mu się, że swemi 
fajerwerkami w zachwyt całą prasę, całą 
emigracyę wprowadził. Powodzenie, my- 
ślał sobie, obowiązuje, a więc szedł co raz 
dalej, dalej aż rozbrykał się tak mocno, iż 
zmusił nas do zapytania go: Szaleńcze, 
stój! dokąd pędzisz? czy wiesz, co robisz, 
dokąd dążysz?! P. Parysso stanął, zdziwił 
się, że jego mądrość nie znalazła należne
go uznania i bardzo, bardzo się.... roz
gniewał.

Ostatni numer “Krytyki” jest tego gnie
wu wymownym dowodem. Cztery piąte 
części gazetki zapełnione artykułami, które 
szeroko rozwodzą się nad swojemi “zasa
dami”, ale zarzutów wcale odpierać nie 
myślą. Wydawca i redaktor “Krytyki” 
mówią długo o swych dążeniach, swym 
programie,ale o to, co im zarzucono, bynaj
mniej zdają się nie troszczyć, wymyślając 
w sposób godny mongolskiego izwoszczyka 
na tych, co w nich wielkich reformatorów 
dotychczas dopatrzeć się nie mogą.

Ani czasu, ani chęci w długą polemikę 
bawić się nie mamy. Jako curiosum za
znaczamy tylko, że p. Kruszka na zarzut, 
że pisemko jego wiary,kościoła nie uszano
wało odpowiada, że 2 bracia jego są.. .. 
księżni,'! A to mi logika, to mi argument! 
Risam teneatisl W innym miejscu “Kry
tyka” wyraźnie powiada, że za słowa wy
rzeczone przez p. Parysso, odpowiedzial
nym jest.... komitet* przedwyborczy. 
.Jakto rozumieć?! więc w takim razie p. 
Parysso, za wszystko, co. mówi i działa, 
nie jest odpowiedzialnym? Więc mamy 
go uważać za niepoczytalnego^. Czyżby 
“Krytyka” sama od nas tego żądała?.... 
Wydawca “Krytyki” wydaniem owej 
“Gazety dla wszystkich” dowiódł tylko... 
strusiej natury: zmienił tytuł, schował 
głowyę, i przypuszczał, że go już nikt nie 
widzi! Panowie, dajcie pokój, nie bawrcie 
się w wykręty adwokackie.

nie ma nic prawdy. ,4i>ć)dawna w żegludze 
na Wiśle zawadzał zapadły podczas 
wylewu Wisły 'ząrząd kemunika-
cyi więc kilkakrotnie wzywał fabrykę 
Lipop, Rau i Loewenstein, aby niepotrze
bne żelazo z wody wydobyła, jako swoję 
własność. — Ponieważ 40,000 pudów 
przedstawia wartość bąrdzo poważną, prze
to fabryka wydelegowała inżyniera Więc
kowskiego wraz z 20 robotnikami, aby na
turalnie potrzebne roboty przeprowadzili i 
żelazo wydobyli. Przybyły na miejsce 
inżynier nie ominął ani jednej podobno 
osoby, poczynając od komendanta twierdzy 
Dęblin Komarowa, aby potrzebne zezwo
lenie na roboty uzyskać. Gdy zabrał się 
do dzieła, nagle żandarmom przyszła myśl 
do głowy dowiadywania się o opinii poli
cyjne- żandarmskiej kierownika przedsię
wzięcia i skutkiem tego okazało się, iż 
miał on nieszczęście lat pięć przesiedzieć 
w tiurmach sybiryjskich. Przyaresztowa- 
no tedy inżyniera Więckowskiego, który 
nawet pzez swoich towarzyszy wygnania 
uważanym jest za człewieka nauki, ale 
nigdy żadnego agitatora lub konspiratora; 
stąd to urosła bajka o podkopie w całej 
twierdzy i naturalnie przewiezioną została 
do Warszawy. Inżynier Więckowski do
tychczas siedzi w twierdzy pod strażą.

Car i hr. Potocka.
— Hrabina Potocka, właścicielka zamku 

Wysoko-Litewsk, padła niedawno ofiarą 
zabiegów moskiewskich, usiłujących utrzy
mywać każdą osobę do dworu nienależącą 
jak najdalej od pary carskiej. Kiedy hra
binie doniesiono, że para carska zatrzyma 
się podczas manewrów w zamku Wyso
kiem, kazała cały zamek odnowić, wydając 
na to 10,000 rubli, przygotowała wszystko 
na godne przyjęcie monarchy. Na dwa 
dni przed przybyciem cara zjawił się u 
hrabiny jeden z jenerałów świty i w spo
sób delikatny dał jej do zrozumienia, że 
należy, aby hrabina i jej otoczenie podczas 
pobytu cara w zamku oddalili się jak naj
dalej od pałacu. Hrabina obrażona wyje
chała natychmiast do Warszawy, Kiedy 
para carska przybyła do Litewska, a nikt z 
mieszkańców nie wyszedł na spotkanie,
carowa.
czynę
wspomniany jen

*
Redaktor “Ojczyzny” (chcę wierzyć, 

że może bez złej intencyi) w swej gorliwo
ści posunął się w zeszłym tygodniu nieco 
zadaleko. Prasie wolno — to kwestyi nie

rwać działalność ludzi,ulega
pracujących dla sprawy publicznej, wolno 
jej krytykować ludzi, choćby najwięcej 
szanowanych, choćby najwyższe zajmują
cych stanowisko, choćby ogólnem cieszą
cych się zaufaniem. Ale to prawo przy
sługuje jej w pewnych tylko rozmiarach: 
stron prywatnych, czysto osobistych, życia 
domowego potrącać nam nie wolno, nie 
godzi się. O tern, zdaje się, zapomniał p.

W zaborze moskiewskim.
Z Warszawy do “Czasu” piszą pomiędzy 

innemi co następuje:
Stan rzeczy u nas niezmienny, a raczej 

coraz gorszy, jak każde złe, gdy trwa i 
wsiąka coraz głębiej. Między rządem, a 
społeczeństwem i krajem mur chiński. 
Gdy w czasach najsurowszej reakcyi i re- 
presyi za Berga, za Kotzebuego była 
możność wyrozumienia zamiarów rządu 
i możność zetknięcia, gdy nawet najfana- 
tyczniejszy reformator, książę Czerkaski, 
przyjmował niekiedy dyskusyę z obywate
lami kraju o jego stosunkach — dziś wszy
stko wychodzi jakby od tajnego rządu bez

NIE DOSZEDŁ!

[Dalszy ciąg]
— To Wicek Mikołajki, dziadku — wyręczy

ła chłopca w odpowiedzi nadbiegła tu za nim 
Marysia praczki. — Ja go szukam w rynku, a 
on mi się wymknął aż tutaj! Wróć-no się Wi
cek, wróć, tam je matuś — perswadowała dzie
wczynka i chciała go wziąść na ręce.

— Na słońce!... — gniewnie krzyknął Wi
cek, szamocząc się z nieproszoną opiekunką — 
pójdę na słońce., tam!..

I sunął już bramą na podwórzec kościelny, 
ale ślepy dziadek omackiem wyciągnąwszy przed 
siebie ręce, zatrzymał go za ubranie.

— Nie pójdziesz — stanowczo zapowiedział 
'Wickowi — brama wąska, często ktoś tędy prze
jeżdża, jeszcze cię, broń Boże, rozjadą. Siądź- 
no tu przy mnie, ja tobie zaśpiewam, a ty pa
trzeć sobie będziesz..

— Na słońce? — podchwycił Wicek, obietni
cą śpiewu znęcony.

— Na słońce, na drzewa, na kościół; wszy
stkiemu napatrzysz się do woli — obiecywał 
dziad, który z opowiadań Mikołajki wiedział już 
o dziwacznem usposobieniu Wicka—ino siedź tu 
i słuchaj spokojnie., bo to święte pieśni, niela- 
da tam jakie przyśpiewki....

Istotnie obietnicą tą zatrzymawszy Wicka 
przy sobie, jął mu starzec śpiewać stare pieśni 
pobożne, których kantyczkowa monotonność mi
le jednak pieściła niewybredne ucho dziecięcia. 
Czasami przerywając w połowie strofy, pytał:

— Słuchasz, Wicek?
— Słucham, dziadusiu.
__ A czemu tak cicho siedzisz? Spisz, czy

co, pędraku?

Gdzieżbym spał? — z oburzeniem protesto
wał Wicek—patrzę...

— Ano prawda, ty do patrzenia jedyny. A 
umiesz ty pacierz, Wicek?

— Matula uczyli. ..
— A “Kto sią w opiekę” umiesz?
— Nie umiem—zawstydzony tak grubą nie

świadomością wybąknął czteroletni Wicek.
— Posłuchaj-że jeszcze, to ja ci zaśpiewam.. 

A potem, jak będziesz starszy, to cię tej pieśni 
nauczę..

Dotrzymał słowa dziad ślepy. Nauczył go 
tej pieśni i wielu innych, bo od tej-to pory mię
dzy ociemniałym starcem a dziecięciem-kaleką za
wiązał się stosunek przyjazny. Stali się sobie 
nierozłącznymi towarzyszami. Latem i zimą pro
sto z pościeli zabierał się Wicek do wyjścia, sko
ro tylko usłyszał dziada, który pod bramą pieśń 
wyśpiewywał poranną głosem tak donośnym, że 
aż tu, w podziemie przenikał.

— A gdzie to leziesz Wicek? — pytała nie
raz Mikołajka.

— Na słońce, matusiu — odpowiadał, choć 
nieraz chmurno było i słotno.

Czyżby “na słońce” znaczyć miało u niego: 
na przestrzeń, na swobodę, na słodkie rosko- 
szowanie się dostępnem mu pięknem, na życie 
pełniejszem tętnem bijące? Zapewne.. bo coraz 
niecierpliwiej rwał się z domu, śpiesząc.... na 
słońce.

Szedł, szedł i nie doszedł nigdy. Gdy zmę
czony przyczołgał się do bramy, gdzie wypocząć 
wszy chwilę, byłby może dalej na płac katedral
ny posunął, dziad zatrzymał go temi słowy:

— Posiedź no tu przy mnie, Wicek, opo
wiem tobie cościś...

I opowiadał... a coraz to coś nowego. Pro
stem, barwnem słowem malował dziecku obrazy 
głęboko w pamięci jego wyryte, obrazy tem wie

w mieszkaniu tymczasem szerzyły się coraz 
bardziej. Przybyli na ratunek ludzie wi
dząc, iż wkrótce dom cały stanie w । ło
wieniach, wybiegli zaś czemprędzej. Isto
tnie też po upływie minut kilku zajął się 
cały dom. Płomienie, podsycane wiatrem, 
przeniosły się krótce na sąsiednie zabu
dowania. Przybyła wreszcie straż ogniowa 
która z nadmiarem wytężenia zlokalizo
wała pożar dopiero nad ranem. Kilkunastu 
z nich otrzymało silne skaleczenia. Straty 
są ogromne. Ogółem spłonęło 8 domów.

J. I. Kraszewski.
O J. I. Kraszewskim odbiera “Kraj” 

wiadomość z Genewy: “Kraszewski, który, 
jak wiadomo, przebywa czasowo w Mon- 
treux,nad jeziorem genewskiem,zjechawszy 
do Genewy, był na otwarciu zjazdu lite- 
raćkiego i artystycznego w dniu 19 z. m., 
jako jeden z jego prezesów honorowych.

Gdy ex-więzień pruski zasiadł na pod
niesieniu, podszedł do niego Zygmunt Mił- 
kowski, ucałował go i rozmawiał z nim 
przez chwilę. Biedny Kraszewski wyglą
dał niedobrze, postarzał widocznie i osłabł.

Bliższym znajomym opowiadał, że gdy
by dłużej pozostawał w więzieniu, toby 
zmarł albo zwaryował, bo czuł, iż resztkami 
sił moralnych i cielesnych gonił.

Niewiadomo jeszcze, czy nadal pozosta
nie w Szwajcaryi, czy może w Turynie s*ę 
osiedli.

Dobra Wiadomość.
“Kur. Pozn.” donosi pocieszającą wiado

mość, że jedno z najstarszych gniazd ro; 
dzinnych powiatu szamotulskiego zostanie

:dziwiona, zapytała o przv-
3bj«^nił ją w tej mierze

Carowa rozkazała
mu jechać bezzwłocznie do Warszawy i 
nakłonić hrabinę Potocką do powrotu. 
Hrabina nie chciała z początku i dopiero
na usi jenerał-gubernatora
Hurki wróciła do swej posiadłości.

Pożar w Grodnie.
Grodno nawiedzione zostało ponownie 

znacznym pożarem. W niedużym domu 
drewnianym mieszkał urzędnik Fołtin. 
Wróciwszy wieczorem do domu w stanie 
nietrzeźwym, przy zapalaniu lampy rozlał 
naftę, oblawszy zarazem i siebie; ogień 
wybuchła Fołtin zapalił się. Fołtin krzy
czał zapewne o ratunek, lecz nikt go nie
słyszał, niestety, okna były podwój 
nikt w pobliżu nie mieszkał. Upł

ne, a
nikt w pobliżu nie mieszkał. Upłynęło 
minut kilka. Wówczas dopiero ktoś z 
przechodniów dostrzegł wielką jasność w 
mieszkaniu Fołtina. Na ulicy zrobił się 
alarm. Kilka osób wbiegło do gorejącego 
lokalu. Straszny widok przedstawił się 
oczom przybyłych; jedna część pokoju du
żego była w ogniu. W końcu przeciw
ległym wił się na podłodze nieszczęśliwy 
Fołtin. Ruchomy ten słup ognia czynił 
widok nad wyraz straszliwy. Przybyli 
rzucili się ratować. Lecz było już za 
późno. Fołtin żył wprawdzie jeszcze, po 
upływie jednak paru minut ducha wyzionął. 
W pobliżu leżała lampa stłuczona, którą 
nieszczęśliwy człowiek musiał trzymać w 
ręku w chwili wybuchu ognia. Płomienie

ocałonem od p obce ręce, d
zamianie z właścicielem przyległego 
jątku.

na-

W obec coraz smutniejszego naszego 
położenia, w obec zagrożonych siedzib na
szych, wielką dla nas pociechą, że mamy 
jeszcze szlachetnych ludzi, którzy wycią
gają rękę pomocy zagrożonym ziomkom i 
ratują stare zagrody, po które obca sięga 
ręka.

Z Górnego Szlązka.
Badania narodowści na Górnym Szlązku 

nie zadowolniły sfer rządowych. W Król. 
Hucie na 32,000 mieszkańców nie ma więcej 
Niemców, jak 1000. W Świętochłowicach 
musiał się główny nauczyciel tłómaczyć z 
tego, że podał za wysoką liczbę dzieci pol
skich. Biedni nauczyciele! Niepodobna 
im pogodzić pobożnych życzeń “ze smutną” 
rzeczywistością.

Sprawa dat.
Minister sprawiedliwości Manassein, 

zwiedzając sądy warszawskie oświadczył, 
iż uważa za rzecz niewłaściwą używanie na 
protokołach i wyrokach dat podwójnych, 
to jest nowego i starego stylu i zalecił za
trzymanie wyłącznie dat wedle nowego 
stylu.

“Pan Graba.“
“Neue freie Presse” — jak się dowia

dujemy z pism krajowych — rozpoczęła 
druk tłumaczenia powieści Elizy Orzeszko
wej p. t. “Pan Graba”. Jest to bez wątpie
nia jeden z najlepszych utworów naszej 
utalentowanej powieściopisarki.

Wiadomości Zagraniczne.
Ze spraw Bułgarskich.

Pan Schoff, bułgarski minister finansów 
zrezygnował. Z Petersburga dochodzą 
wieści, że cesarz rosyjski ma zamiar po- 
wierzyć rządy Bułgaryi rosyjskiemu sena
torowi, Stojanowskiemu, do chwili, kiedy 
nowy książę legaLuiftobranym zostanie.

sała mani 
uzbrajania

wz

poraniony i zrabowany w czasie P * >ZX* 
na drodze do Cannes (we I ranci). ^yciu 
panu Briard grozi niebezpieczeństwo.

Niemcy.
Z pół-urzędowych dowiedziano się ^ró 

deł, jakoby ks. Bismark iniał zamiar prze 
mawiać w radzie państwa, 28 b. m., p° 
czas dębatów nad polityką zagraniczną.

Projektowane połączenie narodowy c i 
liberałów z konserwatystami ostatecznie nie 
przyszło jeszcze do skutku, chociaż prz“ 
wodnicy ' tych dwóch partyj wymienili 
poglądy i zamiary i przyszli do pożądanych 
rezultatów. Ostatnią jednak ugodę odło
żono aż do czasu otwarcia reichstag u.

Kosyn.
Z Warszawy danoszą do “Dziennika 

^Odkryto ta ponownie pomiędzy woj
skiem w koszarach ruch nihihstyczny, 
objawiający się przez rozszerzanie J 
treści socjalistycznej’ i mhi" 
skutek czego gubernator Hur o y 
najostrzejszy zakaz (na wzór ukaz w 
kołajewskich) czytania przez zo nier y 
takich pism i druków, na których, nie jes 
umieszczone zezwolenie komendanta koszar 
na czytanie książki przez żołnierzy.

ThanksgivanK «lay>
Stosownie do rozporządzenia, wydane

go przez prezydenta, Stany Zjednoczone 
“Thanksgiving day” w roku bieżącym 
obchodzić będą dnia 25 Listopada.

Strajk i Powderly.
Mistrz Powderly zaprzecza pogłosce, 

jakoby strajk 14.000 robotników w Chi
cago był autoryzować 
kemitet wykonawczy Rycerzy Pracy, 
tym strajku, mówi p. Powderly, dowie
dzieliśmy się tylko z gazet. Wyłącznie 
tylko pan Barry pracował w Chicago z 
upoważnienia i w imieniu komitetu. Był 
on swoim czasie wysłany z Richmond w

ly przez jeneralny 
Rycerzy Pracy. O

sprawie dawniejszych strajków, po za
łatwieniu czego wrócił na wschód. Pan 
Powderly utrzymuje, że wiele strajków 
prowadzi się kompletnie bez wiedzy komi
tetu jeneralnego, a nawet często zdarza 
się, że grupy działają wbrew życzeniu 
jego.

Socyaliści.
Chicago jest bezwątpienia miejscem naj- 

właściwszem, gdzie wszelkiego rodzaju 
anarchiści przekonać się mogą dość wy
mownie, jak Stany Zjednoczone są usposo
bione względem anarchizmu. Nic też 
dziwnego, że jeden po drugim niemiec -— 
socyalista zwiedza Chicago, to miejsce dość 
dla nich nie gościnne. Dr. Aveling i p. 
Liebknecht są teraz na prządka dziennym. 
Pan Liebknecht występuje z mowami w 
miastach Chicago i Milwaukee, skąd wraca 
znowu na wschód. Z wyżej wymienionymi 
agitatorami objeżdża miasta Stanów Zje
dnoczonych pani Marx-Aveling, która 
jest jednym z najczynniejszych członków 
partyi socyalistycznej w Anglii; jest ona 
młodą, zaledwie 30 lat liczącą kobietą, 
która dzielnie włada trzema językami.

Pan Liebknecht skarży się na prasę chi- 
cagoską, która groziła mu lyncFem. Prasa 
innych miast, według pana L., 'odzywała 
się o nim zawsze życzliwie. Pan L. utrzy
muje, że partya socyalistów w Niemczech, 
przy ostatnich wyborach, oddała 700.000 
głosów; liczba ta do następnych wzrośnie

i mówi on, socy 
i ogólnej liczby 4(
I prz v

tŁOwanycn poctpi-1 
» bułgarów do 
wstania przeciw

Cesarz Franciszek Józef w swojej prze
mowie do delegacyi, zapewnił, że Austrya 
należy do liczby mocarstw, zobowiązanych 
traktatem berlińskim do ukrócenia zabu
rzeń bułgarskich; mocarstwa europejskie 
znajdą sposób do przywrócenia po
rządku w Bułgaryi i spodziewają się, że 
sprawy bułgarskie wkrótce załatwione 
zostaną zgodnie z miejscową konstytucyą. 
Wiedeńskie gazety jednogłośnie pochwa
lają przemówienie cesarza, które uważają 
za przepowiednię europejskiego pokoju.

Anglia. t
Angielscy socyaliści 6 i 7 b. m. odbywali 

w Londynie narady, w jaki sposób urządzić 
i przeprowadzić zaprojektowaną demon- 
stracyę, o której w z. t. donosiliśmy, a 
której polieya miejscowa podobno stara się 
wszelkiemi sposobami zapobiedz.

Socyaliści, zebrani w z. niedzielę na mi- 
w Birmingham, potępili wyrok, 

skazujący chicagoskich anarchistów.
Francya.

Komitet wykonawczy wystawy paryskiej 
wyznaczył sumę 1.500.000 dla wzniesienia 
kolosalnej wieży 984 stóp wysokości.

James Briard, amerykanin jeden ze 
zdolniejszych tutajszych malarzy, został

o 1 o ii i i.
Wra/cM*** z podro/y.

Dużo osad i kolon i j polskich w Ameryce 
przypominają nam wewnętrznym swern 
urządzeniem wieś hib miasteczko w naszei 
ziemi ojczystej; nie miałem jednak 
ścia widzieć żadnej z większych osad g 
wybitnym charakterem polskim, jak miasto * 
StereM Pointy jego okolica w stanie Wis. 
consin. Kiedy przed 10 laty bawiłem w 
tem mieście przedstawiało się ono mizernie 
i składało z kilkudziesięciu zaledwie do
mów. Polaków’ mieszkało tam kilku —— 
większa liczba naszych ziomków osiedlać 
się poczynała na farmach i utworzyła dwie 
kolonie polskie, jednę w Polonii, gdzie 
rozpoczęto w tym czasie budowę kościoła, 
drugą w HulI, gdzie pobudowano małą 
kapliczkę, do której co miesiąc przyjeżdżał

Polonii. Wszyscy byli wtenczas na “do
robku” i walczyli z biedą. Bóg pobło
gosławił pracy naszych rodaków — 
jakże odmiennie przedstawia się obecnie 
cała okolica? Wszędzie, na przestrzeni 
kilkomilowej, pełno farm polskich dobrze 
zagospodarowanych, 1 
zupełnie wykończone

kościoły obszerne i 
— w całej okolicy

życie

cu przed 
dło kilka

je tętnem. W

zkało

•J miasto.
przejść się po rynKu i główniejszych 
ih, wszędaiteApoty Mbrw napisy polaki e,

spoczywa w ręku 1 oiakow. ixa dowód 
pozwolę tu sobie wymienić kilku biznes- 
rnanów Polaków z samego rynku, który 
jest właściwym punktem wszelkiego 
handlu. M. Szarwark posiada grocernię i 
salon, K. Naliborski, sklep rzeźnicki, F. 
Pasternacki, grocernię, Łukaszewicz, re- 
stauracyę, Osowski, Nowak, Michalski, 
J. Gliński, magazyn krawiecki, 8. Spy
chalski balbiernię i t. p. Niektórzy z tych 
obywateli trudnią się obok tego wszech
stronnym handlem, dowodzi tego napis, 
który przede wszy stkiem swą ortografią 
zwrócił rnoję uwagę: Płaci gotówka, By
dlęce skóry, ofce skóry, kożuchowe skóry, 
Wełna loi, stary smaty, stary gumę i tak 
dali. Powiadano mi, że napis ten położył 
dawniej jakiś amerykanin, co łatwo do 
uwierzenia, bo nie podobna, aby Polak 
taką polszczyzną przemawiał. W maju\u 
rb. założyli bracia Józef i Michał Rybiccy 
cegielnię i interes, jak mi mówiono, idzie 
im pomyślnie. Rozumie się, że i w poli
tyce niepoślednie Polacy zajmują tu miej
sce, chociaż nie przedstawia ona wielkiego 
interesu: urzędy aldermanów, superviso- 
rów, asesorów i t. p. spoczywają w ręku 
Polaków.

Kościół polski św. Piotra, murowany, o 
dwóch wieżach, ładnie się przestawia. Na 
około kościoła sami mieszkają Polacy. 
Każdy prawie posiada kawał gruntu i 
ładny domek. Pracują tu rodacy najwię-^ 
cej w tartakach i przy kolei. Zycie tam- 
teszej Polonii jest ciche, spokojne, ale 
miłe i towarzyskie. Nie ma tu żadnych 
partyj, panuje ogólna zgoda i jedność. W 
dni świąteczne i wieczorami schodzą się do 
jednego z swoich sąsiadów na pogawędkę i 
wspólną -zabawę. Przez czas dwudnio
wego mego pobytu w ubiegłym tygodniu 
byłem w kilku domach polskich na takich j 
zabawach i powiedzieć otwarcie mogę, że 
takiego towarzyskiego pożycia nie widzi?

my p

Strajk.
Z Chicago dochodzą*telegran 

przez dzień wcorajszy niczem 
nie został. 800 ludzi, należących 
rozłożyli się obozem w “stoc

ulicyi rov

M ogóle panuje pewność, że sama obecność 
wojska dostateczną jest rękojmią utrzyma
nia porządku.

P. Delaney.
Według telegramów, przesłanych z 

Waszygtonu do pism chicagoskich, re- 
zygnacya adwokata Stanów Zjednoczonych 
(U. S. Attorney), pana Delaney, została 
pyzyjęta. Posada ta, jak powiadają, zosta
nie powierzoną jednemu z adwokatów 
Stanu Wisconsin.

Doskonałe.
J. J. Atking, szef policyi w Knoxville. 

Tenn., p’sze: “Mnie i mej familii wiel
kie oddaje usługi doskonałe wasze le
karstwo, Dr. Kinga nowy wynalazek prze
ciwko suchotom; przekonałem się, że 
jest takiem, jak je przedstawiacie i dla 
tego poświadczam to. Moi przyjaciele, 
którym je poleciłem chwalą je przy ka
żdej sposobności.” Ręczymy, że Dr. 
Kinga nowy wynalazek przeciwko sucho
tom, leczy kaszel, zaziębienie, bronchitis, 
astnię, krup, i wszelkie dolegliwości, 
gardła, piersi i płuc. Buteleczki na pró
bę darmo w aptece Braci Drakę. Wię
ksza butelka kosztuje $1.00.

naszej sprawy
gób jj 
mefeo

zdziwienia wyjaśnił się później; czytują tu 
rodacy tylko pisma polskie, które wszelki 
ruch narodowy, wszelkie życie polskie 
ignorują i pomijają milczeniem, dla tego 
też nic nie wiedzą tutaj o Związku Naro
dowym i o jego celach. A przecież bije 
tu w sercach naszych braci tak żywe 
uczucie dla uciemiężonej naszej ojczyzny, 
że pospieszyliby jej chętnie z pomocą. 
Mam nadzieję, że rodacy nasi w Stevens 

■Point i okolicy wezmą się energicznie do 
dzieła, zorganizują grupę i wstąpią do 
Związku Narodowego, który pracuje nad 
polepszeniem bytu całej emigracyi i wyswo
bodzeniem ojczyzny naszej z niewoli. 
Tylko rączo rodacy do dzieła, a sława wam 
będzie i wdzięczność od braci w Ameryce i
w Polsce. (./. O.)

Rodacy w Dulutli.
Ob. Jan Muńko pisze, co następuje: 

“Nad jeziorem Superior, na rozległem 
wzgórzu, widzimy miasto Duluth, bogate w 
dwudziestotysięczną ludność, pomiędzy 
którą znajduje się bardzo wielu Polaków. 
Przed trzema miesiącami przybył między 
nas Wielebny ks. Jakób Wójcik dla obję
cia duszpasterstwa w kościele polskim.

rniejsze, tem żywsze, że widzialnych przed laty 
nie przysłaniały mu wczoraj widziane, a Wicek 
słuchał ciekawie, z oczyma utkwionemi w taje
mniczą, nieznaną perspektywę, która mu się z po
za sklepionej bramy ukazywała.

Starzec tymczasem snuł powieści swoje, jak 
prządka nie równósieńką z kądzieli: mówił o ro
zległych równinach, gdzie złoci się zboże, wśród 
lip nad rzeczułką bieleją dwory stare, a rozdro
ża pilnuje Męka Pańska..

— A co to Męka Pańska? — przerywał Wi
cek pytaniem — a na co pilnuje?

I ślepiec, któremu w starem sercu biło ży
we źródło wiary, opowiedział dziecku krwawy 
dramat Golgoty, a dziecko biegło pamięcią do 
matczynnej izdebki, gdzie na ścianie wisiał obraz 
z rozpiętym na krzyżu Chrystusem.

— Więc to takie krzyże ludzie na drogach 
stawiają?.. a po co?, czego one pilnują? — po
wtarzał Wicek, który na każde pytanie zamsze 
się odpowiedzi domagał.

— Pilnują, żeby czart dobrych łudzi na ma
nowce nie wodził — odpowiedział dziad cieka
wością słuchacza uradowany — źle wędrowcowi 
zabłądzić w lesie....

I szła znowu powieść o lasach, gdzie pnie 
stare niosą się w górę i wierzchołki nachylają ku 
sobie, szeptem radzą, a radzą o czemś, czemu dro
biazg leśny ciekawie ucha nadstawia..

— Jeszcze mi co dziadku, powiedzcie..
— Niedojadku ty jakiś! tobieby tylko ga

dać od rana do wieczora. Już ci nie wystarczę 
niedługo..

Ale mimo to dziś jeszcze materjału do ga
wędy niebrakło — i dowiadywał się Wicek o 
miastach, co szeroko nad szeroką legły wodą..

— Nad wodą? — znów przerywało chłopię, 
które dotąd nie widziało innej wody nad tę, któ
rą w wiadrach nosiła matka..

I miał starzec długą rzecz o wodzie, co war
tką płynie falą, a łudzie rzucają przez nią mostów 
luki i po mostach tych, jak po* bruku ulicznym, 
chodzą sobie bezpiecznie. A jak tam ulice szero
kie! jakie gmachy wspaniałe! jakie pomniki, co 
sterczą ku niebu pamiątką sławy starej.. Bo 
dziad znał także potroszę przeszłość starą i ze 
czcią a miłością mówił o niej często a długo..

Wszystkie te obrazy, opisy zatrzymywały się 
w pamięci dziecka, uderzyły wyobraźnię jego 
kłębiąc się w niej nieopisanym chaosem wrażeń, 
który kiedyś może światło twórczości rozjaśnić i 
uporządkować miało. Tymczasem wrażenie te 
chwytał chciwie, gromadząc je sobie, jak składa
ne na pizyszłość zapasy..

A musiało ich tam być sporo, kiedy Wicek 
juź .z nich potroszę korzystać zaczynał. Kawał
kiem kredy na asfalcie chodnika odtwarzał to, co 
się w jego wyobraźni roiło, nadając mu kształt 
taki, jakim się w tejże wyobraźni zarysowało. Nie 

ziw więc, że rysunki Wicka, co chwila nogami 
przechodniów zacierane, uderzały przedewszy- 
Btkiem fantastycznością tak linij, jak i rozmia
rów. Nieprawdopodobnie krętym zygzakiem wi- 
ly się na nich rzeki, z pośród których wyrastały 
ae hory akacyj z zadziwiającą wiernością odry- 

sowanych; pod cienieni ich spoczywały lwy ma- 
o co od drzew mniejsze i psy, wzrostem lwom 

Sie a nad rzeką’ za borem> wzniósł
jiOn?’ od boru wprawdzie wyższy, ale za tn podobmusieńki do tej lub owej z kam en c od t 

rodzenia Wickowi znanych. ’
Kształtów i linij miał w pamięci zasób bo

gaty, choó nie zawsze z prawdą zgodny- ale irwi 
barw 1 świateł, nieprzebrana różnorodność i bm 
gactwo całkiem mu były nieznane. Pierwsza z 
Ma“ysiZ“a^ za7d^ opiekunce
Marysi. Ona to jadącej z bielizną do wody pod! 
sunęła projekt zabrania na wóz Wicka, na ezem

naturalnie i sama skorzystała, bo Wicek przecież 
bez niej ruszyć się nie może tak daleko, a ona 
też matce pomódz u rzeki potrafi!

1 ojecłial więc Wicek i po raz pierwszy w 
życiu znalazł się poza ową bramą, w której ra
mach oprawiony był dotychczasowy jego widno- 
krąg; po raz pierwszy i jedyny w życiu rozrado
wał wzrok, wszelkiego piękna chciwy, widokiem 
otwartej przestrzeni, łąk zielonych, cienistych o- 
grodów i cicho płynącej rzeczułki, w której nur
tach odbijały się te lekkie białe chmurki, co się 
gromadnie po błękicie niebieskim słaniają.

Jak na to, dzień był zwykle pogodny i pię
kny. Wicek patrzył., i widział.... A to, co 
widział, musialo ga olśnić, jak nagłe cudu zja
wienie, bo w głębi czarnych jego źrenic świeciła 
radość z przestrachem nieledwie granicząca.. Aż 
wreszcie skwar słoneczny, powietrze, którego ni
gdy tak wiele nie miał do oddychania, może zby
tnie wrażliwości natężenie, zmęczyły Wicka., o* 
garnęła go słodka niemoc jakaś, zamknął oczy, 
otworzył je razy parę, spojrzeniem obejmując ca
ły krajobraz i usnął na dobre.

Gdy się Wicek z kilkugodzinnego snu obu
dził, dzień się już miał ku schyłkowi. Na za
chodzie na samym skraju widnokręgu, gorzała 
jeszcze ognista łuna słoneczna, mieniąc się naj- 
swietniejszemi tonami purpury i złota, przecho
dząc wszystkie wszystkich barw tęczy odcienia, 
dopóki pasmem sino--różowego fijoletu nie rozpły
nęła się w reszcie w czystym, ciemnym szafirze 
głąb nieba zaścielającym. Lekka, cicha, ukra
dkiem sennemi tchy zionąca, od północy ciągnęła 
już na świat pomroka, szląc przed sobą gęstą 
mgły opalowej ławicę: ale jakby na urąganie jej 
groźbom, wschodziła tarcza księżyca i pcwoli, w 
moc blasków swoich ufna, coraz to wyżej wstę- 
pywała na niebo, coraz to bledszą patrząc twa
rzą w mdlejące zachodu ognie. W dali czerniał



Przy odbieraniu rządów parafialnych zastał 
kościół bardzo piękny, zaopatrzony we 
wszystkie potrzeby. Probostwo jakby 
maleńki pałacyk i szkołę z dwiema wiel- 
kieini izbami, crdzie się pomieścić może o- 
koło 140 dzieci. W ciągu trzech lat 
Polacy postarali się o to wszystko, i trzeba 
przyznać, że wszystkie narodowości, mie-
szkujące tutaj, nie mogą się wydziwić, 
skąd Polacy, ten ubogi po większej części 
ludek pracujący, mogli przyjść do tak pię
knej własności. Nasz kochany kapłan na
wet zastanowił się nad tern i ufny w dalszą 
ofiarność naszę, na pierwszem zgromadze
niu parafialnem zapowiedział, że wszystkie 
siły teraz zwrócić należy do spłacenia cię
żących długów na kościele.

W tym celu postanowiliśmy urządzić 
“Fair” na dochód kościoła. — ^uż od 
dw 5ch miesięcy, niewiasty i młode panienki 
nasze pracowały szczerze: to przygotowu
jąc różne robótki ręczne, to sprzedając ty- 
kiety. — Nadszedł wreszcie dzień 20go 
Października, i wieczorem otworzyliśmy 
halę na przyjęcie gości. Szanowny Cen
zor Związku Narodowego . Polskiego, ob. 
Fr. Gryglaszewski, zaproszony przez nas, 
stawił się, jak przyobiecał, i swojemi mo
wami zagrzewał lud do trzymania się przy 
wierze i ojczyźnie.

nie kara boża za to, że ks. L. zawsze stara 
się szkodzić świętej sprawie narodowej?” 
(Nie umiemy odpowiedzieć, czy Opatrzność 
zseła tak doraźne “kary boże”, ale bądź co 
bądź list powyższy, to charakterystyczne 
zapytanie, powinnoby być.... karą do 
pewnego stopnia dla ks. L., boć to dowód, 
że ks. L., nie potrafił sobie zaskarbić mi
łości i szacunku wśród miejscowych po
laków. — Przyp. Red.)

Iził

wspólnej 
panie i 
fortunkęco to na ‘‘fair

iczme do 
wszystkie

i przeszio uwu- 
kowców, odwie- 
ue w czasie naj- 

ostał dwa dni z

Nasza Konstytucya.
Pittsburskie gazety nie zawsze tylko 

strony ujemne życia polskiego poruszają. 
Jeden z miejscowych dzieników podał 
swym czytelnikom parę artykułów konsty
tucji związkowej, którą krytycznie roz
biera. Ze szczególnem uznaniem zatrzy
mano się nad paragrafem, zalecającym 
wstrzemięźliwość w użyciu trunków roz
palających, które — temu chyba sami za
przeczać nie będziemy — jest złem, tra- 
piącem mocno nasz ogół. Księża nam 
^ładą w głowę, byśmy nie pili, konsty- 
tucya wstrzemięźliwość nam zaleca, a my 
słuchamy, czytamy, kiwamy głową, przy- 
znajemy słuszność i wciąż po swojemu.... 
zakrapiamy się.

Zakład Orłowskiego.
“Co masz zjeść dziś, zjedz jutro; co 

masz zrobić jutro, zrób dziś” — mówią
ie i mówią słusznie 
liu od pana Nov

zeszłym ty- 
itrzymaliśmy

ność o zakładzie, który zrobił rodak

nami, 
pracy, 
panienki
pieniądze zbierają, tak się koło niego pię
knie uwijały, że mu w kieszeni pewnie 
prócz płótna nic nie zostawiły. “Fair” 
trwał jednym ciągiem przez dni/5. Ga
zety i wszyscy obywatele podziwiali przy
strojenie hali, unosili się nad gustem i 
grzecznością Polską, podziwi/li wzniosłe 
pieśni narodowe — to też co Xvieczór sala 
była przepełniona ku wielkiej radości na
szej i naszego kochanego proboszcza. Naj
więcej zainteresowania, wesołości wzbu
dzało głosowanie na popularność niektó
rych członków parafialnych; jeden głos 
kosztował 10 centów. Panie G. Kamińska 
i P. Frankowska pracowały nad zbieraniem 
głosów dla siebie i swoim wpływem przy
niosły do kasy 220 dolarów. Nagrodę dla 
pani Kamińskiej, która otrzymała więk
szość głosów, stanowiła piękna statua Ma
tki Boskiej. Ob. A. Mar/ałkiewicz i J. 
Buchol^ walczyli godnie o obraz Ojca św., 
który się pierwszemu dostał, ponieważ ten 
większość głosów otrzymał. Panienki W. 
Roessel i K. Nowak ubiegały się o złoty 
krzyż z bransoletą, który się dostał osta
tniej. O złoty łańcuch zegarka walczyli 
dzielni młodzieńcy M, Woźniak i A. Bła
żejewski; zwyciężył pierwszy, i jemu łań
cuch był przyznany. Muzyka grała całe- 
mi wieczorami, a w przerwach chór polski 
“Harmonia” zachwycał ucho i serce obe
cnych iście-nutą narodową. We wszyst
kich miejscach widać było naszego uko- 
chanego kapłana, który zwijał się dzielnie, 
sam dopilnowując wszystkiego. Prawą 
ręką w tych trudach i mozołach był mu ob. 
Heliński, którego praca dla dobra ogółu 
naszego jest naprawdę nieoszacowana. 
Dochód z tego bazaru przeszedł wszelkie 
oczekiwania, bo zebrano przeszło dwa ty
siące dolarów.

Taki wspaniały rezultat zawdzięczyć
mu simy

rękę z I lane
akłoby mi miejsca, 
ynczo każdego pracę.

P'obywateiki od rana do nocy ustawicznie 
będąc na nogach, pracowały z prawdziwem 
zaparciem się dla dobra ogólnego. Bogn 
dzięki, pomyślność naszej parafii, pod kie
rownictwem W. Ks. J. Wójcika rozwija 
się coraz świetniej; dlatego też błagamy 
wszyscy Pana Boga, by tego zacnego ka
płana, prawdziwego dobrodzieja naszego, 
raczył jak najdłużej pomiędzy nami zacho
wać.”

Napad na księdza.
“Zgoda” otrzymała z Pittsburga nastę

pujące zawiadomienie, które dosłownie za
mieszczamy.: “Zapewne wadomo już wam 
o nieszczęśliwym wypadku, jaki miał miej
sce przed kilku dniami -— o napadzie, do
konanym na ks, Lautha późną nocą. Ks. 
L. wracał do domu około północy z po
łudniowej części miasta, gdzie spędził wie-, 
czór u ks. Miśkiewicza. W parę minut po 
wyjściu z “kary” do księdza L. przy
stąpiło dwóch ludzi, którzy go na ziemię 
powalili i chcieli zrabować. Złoczyńcy 
silneini razami unieprzytomnili księdza L., 
który, gdy oprzytomniał, znalazł się nie

daleko pobliskiej stajni. Pieniędzy ksiądz 
L. nie miał przy sobie, ale wzięto 
mu złoty zegarek. Teraz ksiądz L. ma się 
już znacznie lepiej, rany, zadane mu w gło
wę przez złoczyńców, zagajają się prędko. 
Jestto smutny wypadek, ale czy to czasem

nasz Orloński z kapitanem Grandem. Wia
domość tę, dla braku miejsca, musieliśmy 
odłożyć^lo następnego numeru^ tymczasem 
z. numer “Wiarusa” już czytelnikom po
dał to, z czem ja się chowałem do nastę- 

i pnogo tygodnia. Zły jestem na redakto
ra “Wiarusa”, który tak niepotrzebnie “się 
spieszył” i mnie uprzedził, zły jestem na 
naszego korespondenta,że mię nie ostrzegł, 
że to samo przesłał do Winony. Według 
mnie, nic nie ma nieprzyjemniejszego, jak 
dać się w taki sposób “zdystansować”. Ale 
inne^‘ rady niema: zrzucić należy pychę z 
serca i podać tę “nowinę” chociażby dla 
tych, którzy “Wiarusa” nie czytają. Na 
przyszłość obiecuję poprawę: tymczasem 
czytajcie, co mi p. Nowak pisze: “Kapi
tan Grand, należący do armii brytońskiej 
(British Army), założył się w Nowym 
Yorku o tysiąc dolarów z panem Ksawerym 
Orlońskim, wysłużonym oficerem Czar
nych Huzarów, że pobije go na pałasze i 
lance. Pan K. Orloński, jako dzielny 
polak, nie wahał się przyjąć zakładu, tem- 
bardziej że nie chodziło mu o pieniądze, 
ale o honor imieńia polskiego. — Przy ń- 
cznem zebraniu wyższej klasy w “Cosmo- 
politian” hali został zakład wykonany.

Kapit. Grand był ciągle na lance przez 
Orlońskiego tak dzielnie atakowany, że 
m usiał się poddać, nie wytrzymawszy ani 
jednego ataku. Próba zaś na pałasze by
ła też wielkim zaszczytem dla polaka, gdyż 
Orloński, wprawny szermierz,układał się w 
właściwy sobie sposób tak, że na 8 pun
któw kapt. Grand zwyciężył tylko raz je
den. Przyznano też z entuzyazmem K. 
Orlońskiemu wygraną i zwycięstwo. Jak 
pogłoska donosi, zaproponował drugą ta- 
<ą próbę Orlońskiemu Duncan C. Rup, 
chcąc koniecznie odnieść nad polakiem 
zwycięstwo. Ale czy się polak da pobić 
— to pytanie? Bo Huzar zacięty, a przy— 
tem polak poddaje się tylko Bogu. Takich 
Huzarów dajcie nam więcej!”

Z naszej Prasy.
W ostatnim numerze “Ojczyzny” znaj

dujemy odezwę zarządu wydawnictwa,—z 
której dowiadujemy się, że pismo buffalo- 
skie wychodzić będzie dxca razy na ty
dzień. " Zmiana nastąpi bezzwłocznie i 
pp. 1; en podwyJ^ZQQa,
ńosić będzie 2 doi.50 centów.

Teatr.
Tow. Harmonia w Chicago urządza teatr, 

połączony jak zwykle z balem, który się 
odbyć ma w środę, 24 Listopada, b. r. , 
Odegrane będą dwie jednoaktowe kome- 
dye: “Szwaczka warszawska” i “Szewc ! 
arystokrata”. Zwykle towarzystw© to ] 
urządzało przedstawienia teatralne w sobo- , 
ty lub niedziele, tym razem urządza ta
kowe w wigilią święta narodowego 
“Thanksgiving day”. Spodziewamy się, że 
publiczność polska w Chicago podąży 
licznie na to przedstawienie,które obiecuje, 1 
że względu na wybór sztuk i zdolnych J 
aktorów, wesołą zabawę. 1

Pan Fryd. Dilg, wydawca gazety w 
Masentah, Ills, od czasów wojny domowej 
cierpiał na reumatyzm, ale jak tylko 
czął używać oleju śgo Jakóba, zaraz 
zdrowia powrócił.

za- 
do

Wskazanie Pracy.
Robotnikom bez stałego zatrudnienia w 

Milwaukee, a chcącym się przenieść do 
innego fabrycznego miejsca, wskaże tako
we z zapewnieniem stałej pracy niżej pod
pisany.

I. Wendzinski.
422 Mitchell St., Milwaukee, Wis.

bór, siuenń oparami przysłonięty, nad łąkami sła
niały się mgieł tumany; ciepłem, wonnem powie
trzem wiał jakiś smutek cichy. . Może to błę
kitów przestrzeniami leciało głębokie, przeciągłe 
westchnienie ziemi, skarżącej się bratnim świa
tom, że ona — tylu pokoleń kolebka, ona—kar- 
mićielka ich niestrudzona, mogiłą ich razem być 
musi?...

Oczy dziecka snem jeszcze-rozmarzone, o- 
twarły się na tę grę świateł i cieni, na ten prze
pych barw i blasków i utonęły w nim z zachwy
tem, który z osłupieniem prawie graniczył i nie 
umiejąc słowy, westchnieniami się tylko wypo
wiadał . . głębokie, ciężkie, zdawało się, że wątłą 
pierś rozsadzą....

— Czego tak wzdychasz, Wicek? — spytała 
praczka—czy co cię boli?

— Ej nie! — żałosnym głosem odparł chło
pak — ino mnie coś tak rozpiera ... takie na 
mnie siły biją.-

— Jezu najsłodszy! to co? skąd? gadaj chło
pcze! '

__ Ztamtąd—palcem na niebo ukazując, tłu
maczył się Wicek posłusznie^ od tych ogniow 
co się na niebie palą. . idzie tak na mnie.. i- 
dzie.. jak w kościele!

I z głębi piersi, wielkiem wzruszeniem we
zbranej wybiegła uroczysta podzięka pieśni, któ
rą nad wszystkie śpiewać lubial dziad slepj.

“Czego chcesz od nas, Panie, za twe hojne 
dary?”

UL r ' . ,
Nazajutrz po tej wycieczce, Wicek był cały 

dzień jak senny, nieswój, milczący i smutny. Ma
tka, Marysia, nawet najzaufańszy powiernik, 
dziad z pod bramy, nic z niego wydobyć me 
mogli, choć wszystko troje dopytywali troskli
wie. Aż wreszcie po paru dniach osowiałego 
milczenia przyznał się dziadowi w tajemnicy, że

Francuzi u Prezydenta.
Panowie Bartholdi i De Lesą^ps, w li

czbie innych gości, przybyłych z Francyi, 
w z. środę przybyli do Washington’u ce
lem złożenia wizyty panu Cleveland. Do 
prezydenta udali się w towarzystwie hra- 
łńego Sala, członka ambasady francuskiej, 
i pana Bayard.

Zadowoleni z wyborów.
Skazani anarchiści w Chicago — jak a- 

merykańskie gazety zapewniają — Są bar. 
dzo zadowoleni z wyborów' jesiennych, 
które się odbyły w z. tygodniu.

Pomnik.
W West Point ma być wystawiony po

mnik w cześć generała George Sykes, któ
ry dowodził piątym korpusem armii w 
bitwie przy Gettysburg.

Wyrok śmierci.
W miasteczku West Union, la., sąd ska

zał Henryka Schmidt, ośmnastoletniego 
chłopca, na powieszenie za zamordowanie 
farmera Abrahama Peck i jego żony przed 
paru miesiącami. Sprzeczka o parę do’a- 
rów była przyczyną zbrodni.

Awantura.
Banda włóczęgów napadła na karczmę 

w miasteczku Ąnnville, Pa. Właściciel 
sal«©n’ i zażądał pomocy; na wezwanie to 
stawiło się kilkudziesięciu obywateli z bro
nią w ręku. Wtedy zaczęła się zażarta 
I »ójka, w której kilku ludzi otrzymało nie
bezpieczne rany; Większa część awantur
ników zdołała umknąć; kilku tylko przy
trzymano i osadzono w areszcie miejsco
wym.

Śniegi.
Telegramy donoszą, że w końcu z. ty

godnia w wielu miejscowościach spadł 
mniejszy lub większy śnieg. Miasto Cin- 
einnati, Ohio, zostało pokryte warstwą śnie
gu grubości 2 cale. W Centralia, Ills., 
śnieg pokrył ziemię czterocalową warstwą.

Nieszczęście.
A. J. Vaughn, farmer, który wozem 

przejeżdżał, przez szyny kolei Cleveland i 
Pittsburg, w pobliżu miasta Cleveland, 
został zabity wraz ze swym synem przez 
lokomotywę pociągu pośpiesznego.

Wynagrodzenie.
Kolej Chicago, Milwaukee i St. Paul 

zapłaciła $ 6000 dolarów panu Winter, z 
Montany, jako wynagrodzenie (?!) za żonę 
i córkę, które zostały zabite przy owej 
strasznej kolizyi pod East Rio. Cieka- 
wiśmy, czy pan W. zadowolony z takiego 
załatwienia sprawy?....

Pan Aug, Kaufman, 1114 Diyision st., 
La Crosse, Wis., utrzymuje, że Dr. Au
gusta Koeniga krople hamburskie są dziel
nym środkiem przeciw bólom żołądka.

CROEGEROOTHERWO
WIELKA WYPRZEDAŻ POZOSTAŁYCH TOWARÓW!

TAJNIO! TANIOH!

KOMPANJA BRACI KROEGER,

Rozporządzenie.
Bostońskim Rycerzom Pracy zabroniono 

pracować w Chicago, w fabrykach, które 
opuścili strajkujący obecnie robotnicy.

Skok z mostu.
Lawrence Donovan, z Nowego Yorku, 

który przed niejakim czasem wsławił się, 
zeskoczywszy z mostu brooklyńskiego, sko
czył znowu w niedzielę rano z mostu nad 
wodospadem Niagary. Świadkami tego 
prawdziwego salto mortale było tvlko 
kilka osób. Most ten jest przynajmniej 
200 stóp nad powierzchnią wody.

Śmierć milionera.
Najbogatszy człowiek na Kubie, D. 

Thomas Terry, zmarł w ostatnich dniach, 
pozostawiając majątek 30.000.000 dolarów. 
Milioner ten rozpoczął • karyerę od “ped- 
dlowania” drobnostkami w Stanach Zje
dnoczonych.

* Pożary.
W Baltimore spalił się ogromny skład 

butów i trzewików. Straty dochodzą 
100.000 dolarów. Jest podejrzenie, że 
sklep podpalono. Śledztwo w toku.

W Loogootee, Ind., największy hotel 
spalił się w z. t., w sam dzień wyborów. 
Panowie Gates i Burch, którzy w dniu 
tym zostali obrani na urzędy, spali .w tym 
hotelu tak mocno, zmęczeni po całodzien
nych wrażeniach politycznych^ że przed 
czasem ujść nie zdołali i śmierć znaleźli w 
płomieniach.

W południe w z. sobotę opaliły się szopy, 
stojące wtyle zabudowań, należących do 
firmy Armour and Co, w Chicago. Po
dobno iskra z lokomotywy spowodowała 
pożar: straty przechodzą 35.000 dolarów-

Samobójstwo.
Jan Hooley, syn właściciela wielkiego 

teatru w Chicago, poderżnął sobie gardło 
w z. t. w mieście Ólean, N. Y. Samobójca 
był bogacza^ ndał lat. 25 i pozosta
wił młodziutką żonę.

Jeszcze trzęsienie ziemi.
W zeszły czwartek znowu miało miejsce 

trzęsienie ziemi w Charleston, S. C. Od 
czasu owego strasznego, trzęsienia ziemi, 
które miało miejsce 31 Sierpnia r. b., było 
to najdłuższe i najdotkliwsze. Kiedyż 
koniec tej klęsce, wciąż niepokojącej nie
szczęśliwych mieszkańców w Charleston?

Eksplozya.
Klemens Klauer,pracujący w kopalniach 

Lemont, Ills, wskutek eksplozyi przed
wczesnej, został zabity w z, sobotę. Ciało 
nieszczęśliwego zostało porwane w drobne 
kawałki.

Spalił się.
3-letni chłopczyna, wilhelm Błock, z 

Youngstown, O,, bawiąc się pudełkiem za
pałek, zapalił swe ubranie i tak się mocno 
poparzył, że w parę godzin zakończył życie 
w okropnych męczarniach.

Harward kolegium.
Harward kolegium w Bostonie obchodzi 

250-letnią rocznicę swego istnienia. W 
uroczystości tej bierze udział wiele gości, 
zajmujących wydatne stanowisko. Pani 
Cleveland także bawi w Bostonie; dokąd 
podążyła w z. piątek. Kolegium Harward 
jest jednem z najstarszych i najznako
mitszych szkół w Ameryce.

chciałby mieć trochę czystego papieru i “takie 
kolory różne, co się niemi obrazki maluje”.

— I dopiero będę malował! zobaczycie! 
wszystko.. wszystko, co mi ino po głowie chodzi, 
wszystko, czegom się tak nad wodą napatrzył.

Pomysł ten i zachcenie były już postępem 
na drodze artystycznego rozwoju, a zawdzięczał 
je Wicek pierwszemu swemu zetknięciu z żywą 
przyrodą. Nic jednak o tern nie wiedział i tru
dno jest brać, mu to za złe, kiedy mędrsi i star
si od niego rzadko zastanawiają się nad wpły
wem, jaki na nas wywiera przyroda. A prze
cież to ona czarami swemi pierwsza budzi w du
szy dziecka bezwiedne piękna poczucie; ona sie
lankom młodości tła przecudnego użycza, a wy
obraźni jej polotom świat cudów swoich na o- 
ścież otwiera; ona to tajemnic swoich bezmiarem 
umysł męski żądzą wiedzy zapladnia; ona wre
szcie prawem przemiany żywotow starcowi zagro- 
bowe przedłużenie bytu przyrzeka. Najtkliwsza 
z matek i razem z mistrzyń najmędrsza, jest je
szcze czarodziejką wszechmocną, jest kochanką do 
siwego włosa niezapomnianą., jeśli jest ojczyste
go kraju przyrodą!

I w duszy też biedactwa tego ona rozbudzi
ła twórczości pragnienie, ona pomysłom jego 
wyobraźni za tło przepychy swoje rzuciła.

Mikołajka, posłyszawszy o żądaniu swego 
chłopaczka, zafrasowała się srodze. Nie prze
straszał ją wydatek,'broń Boże! ostatnią z siebie 
szmatę byłaby oddała dla Wicka, ale nie wie
działa, gdzie się takie rzeczy kupują i w ogóle 
nie była też pewną, czy dziecku jej przyda się 
na co zabawka, którą dotąd tylko u “pańskich” 
dzieci widywała. Poszła tedy po rozum do gło
wy, a po radę do opiekunek-kucharek. Powsze
chne było zdanie, że Wicek sam nie wie co już wymy
ślić z rozpusty. Psujcie go, psujcie Mikołajko—to
nem wyższości wyrokowały doświadczone ognio-

“Majster” pisze:
Winona, 6 Listopada, 1886.

Szanowna Redakcyo!—W ostatnim, 34 
numerze Zgody, napotykam ciężko mnie 
obrażającą korespondencyę współredakto
ra Gazety Katolickiej, Leona Szopińskie
go, opatrzoną tytulikiem “Obrona.”

Przypuszczam, że ten kawałek dostał się 
do Zgody bez wiedzy tymczasowego jej 
redaktora,p.~ M.~J. Sadowskiego, bo inaczej 
musiałbym uważać go za nowego osobiste
go nieprzyjaciela, tak samo, jak autora 
Zgasłej Gwiazdy, w którego brudnem pi- 
śmidle (Ojczyźnie) ten sam wybryk za Zgo
dą został powtórzony.

Wszakże redaktor Wiarusa i redaktor 
Zgody przyrzekli sobie na zjeździe w Min- 
neapolis, że nadal w sprawach, dotyczących 
Związku Narodowego Polskiego, solidarnie 
postępować będą. Gdyby więc redaktor 
Zgody istotnie bez słusznego powodu miał 
pozwolić na plamienie w swem piśmie re
daktora Wiarusa, pierwszy przeniewierzył- 
by się tej poufnej umowie i za wszelkie 
wynikłe ztąd niemiłe skutki, sam musiałby 
dźwigać odpowiedzialność.

Konstatuję, że Zgoda bynajmniej nie 
potrzebowała poczuwać się do obowiązku 
umieszczenia obrony Szopińskiego, gdyż 
referując za Wiarusem o zajściach, po
przedzających zamach na ks. Miśkiewicza 
w Pittsburgu, wcale nie wymieniła nazwi
ska Szopińskiego i w ogóle ani słówkiem 
nie trąciła go osobiście.

Wiadomo Rodakom, bliżej znającym 
stosunki redakcyj pism polskich w Chicago, 
że Gazetę Katolicką, od pewnego czasu re
dagują smarkacze, chociaż stary W. Smul- 
ski ją podpisuje. Nie jest też dla szer
szych kół publiczności polskiej w Chicago 
tajemnicą, że Leon Szopiński tłumaczy dla 
Gazety Katolickiej telegramy z gazet nie
mieckich i w ogóle redaguje, jak może, 
całą tę stronnicę, na której podane było 
owo najnędzniejsze oszczerstwo, jakoby pe
wne pisma polskie podburzały rodaków na
szych w Pittsburghu do zemszczenia się na 
ks. Miśkiewiczu.

Gazeta, która to oszczerstwo umieściła, 
miała jedynie powód do podania obrony 
Szopińskiego — Zgoda wcale niepotrze
bnie nos swój w tę sprawę wtrąciła. Nie
uważam też za konieczne, oczyszczać się w 
Zgodzie z uczynionego mi zarzutu, zwła
szcza, że szerzej i swobodniej mógłbym się 
w tei mierze rozpisać w gazecie, którą 
sam redaguję, lecz i to uczynię dopiero 
wtedy, gdy mi Szopiński dowiedzie za po
średnictwem swojej Gazety Katolickiej, że 
to prawda, co napisał o wrzekomo złośli
wych zamiarach pism polskich względem 
ks. Miśkiewicza.

Skoro potem odezwie się Gazeta Kato
licka do Wiarusa osobiście, podam też 
bliższe szczegóły o dwóch listach, jakie z 
redakcyi tego pisma napisano w sprawie 
Huzarów do ks, Miśkiewicza — tymczasem 
nie widzę do tego najmniejszego powodu.

Hieronim Derdowski, 
redaktor Wiarusa.

(Przypisek, który umieściliśmy pod sło
wami p. Szopińskiego, zwalnia nas od 
dłuższych rozpraw. “Zgoda” włąśnie dla
tego umieściła obronę współpracownika 
Gazety, żem jest i był pewien, iż p. Der
dowski owe listy mieć musi, lub je przy
najmniej widział. Nie było więc tam ża
dnego “niepotrzebnego wtykania nosa” z 
naszej strony. Bądź co bądź, składając 
uznanie pracy p. Derdowskiego dla dobra 
Związku, czynię zadość jego żądaniu i list 
powyższy (aczkolwiek nieco po dyktator
ska napisany) bez zmiany podaję. M. J. S.)

—-------------- 1^ —- ---------------

począwszy od dnia lOgo bm., ka
żdy polak, kupujący w sklepie bła 
walnym KROEGER BROS. CO., 
369—373 Grove ulica, otrzyma ka
lendarz polski p. t.: “Kalendarz 
Mariański”. Kalendarz ten wszę
dzie kosztuje 25 centów. Idźcie 
wszyscy po ten kalendarz.
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ten kalendarz.

kawałków dubeltowo-złożony^h na wpół wełnianych Kaszemirów po 
12 centów jard.

kawałków dubeltowo-złożonych^ eiężka materya na ubranie po ISc.^ÓW, 
gdzieindziej sprzedaw ane po 15 centów jard.

Począwszy od dnia lOgo b. m., każdy polak, kupujący w ' sklepie bławatnym Kroeger Brothers Co., 369—-3(3 Gu ag ul., 
otrzyma kalendarz polski p. t: “Kalendarz Marjański”. Kbadendarztten wszędzie kosztuje 2d centów. -cie wszyscj

TFg ł*ocgT>v ^3rO"tŁLeriS' <00., .369; 371—373 Grove St., Milwaukee, Wi».

Wiadomości Miejscowe.
Milwaukee, dnia 9go Listopada.

Wybory, które się odbyły dnia 2go bm., 
zakończyły szereg cały mityngów, artyku
łów dziennikarskich, polemik,'przedwybor
czych agitacyj, które w r. b. w naszem 
mieście prowadziły się ze szczególną siłą, 
z niebywałą energją. “Partya” robotnicza, 
która w r. b. wystąpiła samodzielnie na 
widowni politycznej, była przyczyną tego 
ożywienia szczególnego. Że partya robo
tnicza dokazała wiele, to kwestyi najmniej
szej nie ulega; że przeciw samemu sformo
waniu tej nowej partyi, jako czynnika po
litycznego, nikt nic mieć nie może, to tak
że fakt. Jeżeli “Zgoda” nie popierała 
“tykietu” robotniczego, to uczyniła to z 
tego powodu, że: a) za kandydatów robo
tnicy nie postawili ludzi, którzyby cieszyli 
się ogólnem zaufaniem, którzyby przed
stawiali odpowiednie kwalifikacye, b) że 
partya robotnicza dała się prowadzić prze
wodnikom, którzy dla anarchizmu zbyt 
wiele sympatyi mają.

Dziś kwestya kandydatów należy do 
przeszłości, a nam nic innego nie pozostaje, 
iak zaznaczyć tylko rezultat wyborów, 
“Tykiet” robotniczy powiatu Milwaukee 
przeszedł całkowicie. Wysełamy więc do 
kongresu Henryka Smith’a — taka wola 
większości. Czy Smith wywiąże się z po
łożonego w nim zaufania, przesądzać nie 
chcemy: przyszłość nam pokaże. Myśmy 
o nim powiedzieli to, cośmy uważali za ko
nieczne. Spełniliśmy tylko swój obowią- ' 
zek. Z kandydatów polaków obrani zo- 1
stali: J. Czerwiński na coroneda, T. Ru-, 
dziński zostaje członkiem assembly.

Obory dnia 2go listopada, przy wyjątko
wo pięknej pogodzie, odbyły się ze spoko
jem, z uroczystością chwili tej odpowie
dnią: obeszło się bez wszelkich pijatyk i 
bójek, które zwykle w takich razach by
wały na porządku dziennym. Życzyć tyl
ko wypada, aby na przyszłość ogół w tak 
spokojny, a uroczysty sposób zawsze się 
zachowywał w dniach wyborczych.

Powszechnie znany i szanowany rodak 
nasz, dr. Xelowski, jest kandydatem na le
karza dystryktowego z południowej części 
miasta. Mianowanie to zależy od komitetu 
supervisor’ów, którzy w dniu dzisiajszym 
wybór zatwierdzą. Dodawać chyba nie 
potrzebujemy, że wybór dra Xelowskiego 
rodacy nasi powitaliby z niekłamaną ra
dością.

Józef Droschiński (?), pracujący w fa
bryce przy rogu Park i siódmej Aves., stra
cił w czasie roboty wszystkie niemal palce 
u rąk, które mu maszyna obcięła. Dre- 
schiński, w wieku lat 26, ma żcnę i dwoje 
dzieci, mieszka przy czwartej avenue pod 
No. 578.

wą próbą kuchni • niewiasty — nic nie robi, cały 
dzień siedzi przy ślepym..

— A cóż on robić może? — bolesną skargą 
przerwała Mikołajka..

— No, zrobiłby co prawda niewiele; ale za
wsze .. na co mu w głowie przewracać?

Jedna tyłka pani Maciejowa, szczerze matce 
i dziecku przychylna, a zdrowym chłopskim ro
zumem obdarzona, odpowiedziała bez wahania:

— Kupuj, kupuj Jagna! Wydasz parę gro
szy, a chłopak może się do malowania wprawi, 
ot! takie jak te święte obrazy kiedyś “nafarbo- 
wać” potrafi!

I ruchem ręki wskazywała na rozwieszone 
nad swem łóżkiem obrazy z taką dumą i szczę
ściem, jakby tam była “Noc” Corregja lub która 
z Madon Rafaelowskich.

Tym argumentem ostatecznie przekonana, 
wypytała Mikołajka paniczyka, który wtedy wła
śnie wpadł do kuchni, gdzie się papier i farby 
kupują, i Wicek przebywszy długą mękę oczeki
wania, doszedł nareszcie do posiadania gorąco 
pożądach przedmiotów.

Od tej pory z zapałem zabrał się do malo
wania. Zasiadłszy przy dziadku w zagłębieniu 
bramowego muru, malował z pamięci wszystko, 
co kiedykolwiek widział, dając niezmiennie za tło 
kompozycjom swoim szerokie, niczem nieograni
czone przestrzenie powietrzne, po których goniły 
się obłoki różnej barwy, ale zawsze słońcem o- 
bramowane. Baz nawet porwał się na wielką a- 
legoryczną kompozycję. Umiał on już oddawna 
na pamięć: “Kto się w opiekę” i czystym, świe
żym głosikiem wtórował śpiewającemu ją dzia-’ 
dowi, teraz przyszło mu na myśl upostaciować 
poetyczne psalmu przenośnie, które malowniczo- 
ścią swoją musiały dziecka wyobraźnię uderzać. 
Gdy śpiewał:

“W cięniu Twych skrzydeł zachowa się wie-

W zeszły piątek oko k® 200 obywateli 
tutajszych urządziło uczt ę w fześć Jana 
Black’a. Obywatele tut chći^li tern 
uczcić ogólnie szanowanej© współobywa
tela, który od tak dawna j* ®st pożytecznym 
i dzielnym mieszkańcem mi Milwaukee.

Bióro Rządu Centralnego 
znajduje się obecnie w Bay City, Michigan, 
a wszelkie korespondencye do Rządu Cen
tralnego należy adresować

Fr. Wiśniewski, L. B. 502,
Bay City, Michigan.

Zarząd czytelni publicznej, dla dogo
dności ogółu czytającego urz ądzii w na- 
szem mieście dwie filje: jednę na połu
dniowej, drugą na wschodniej ; stronie mia
sta, gdzie wszelkie żądane książki będzie 
można odbierać. Podobny system oil kil-
kunastu miesięcy istnieje w Chicago ;i pro- j 
speruje z prawdziwem zadowoleniem czy-
tającego ogółu.

Skrzynka do listów.
Księdzu W. Serdeczne dzięki. Pole

camy się pamięci.
Panu Jaroszexcskiemu. Do przyszłego 

tygodnia.
Panu Leonowi R.... A to mi szopka! 

Dzięki. Do v/idzenia.
Pan K..czowi. Dotychczas jeszcze 

nie otrzymaliśmy.
Pani W. Zużytkujemy przy sposobności.
Panu Krzem.... mu. Każ sobie pan 

przysłać “Gazetę dla Wszystkich”. Pro
szę ją przeczytać, a wtedy może przyznasz 
mi pan słuszność.

Korespondentowi z P. Znowu nie mam 
już miejsca w b. numerze. Fatalność ja
kaś, czy co?....

Panu Parysso. Sposób polemizowania 
zbyt zużyty przez bohaterów tui generis. 
“Rłagodarru Was pokorno, gospodin Pa- 
ryssowT Acodo owego “niebezpieczeń
stwa” (!?) niby to wam grożącego, nie bój 
się, kpij sobie z tego; oni tego nie zrobią, 
szkoda byłoby.... atłasu.

Pamiątka ze Sejmu.
Grupa fotograficzna delegatów ostatniego 

Sejmu jest do nabycia w Bay City za cenę $ i.60. 
W tym względzie zgłaszać się należy do ob. Fr, 
Wiśniewskiego, sekr. jenrl., Bay City, Mich.. 
Ib. 502.

Nie rozpaczaj

Jeżeli czujesz się zniechęconym, nńa 
masz apetytu, trapi cię ból głowy,, jesteś 
nie.swoim, nerwowym i jak to mówią 
do niczego, nie rozpaczaj jeszcze. Bo 
jest dla ciebie lekarstwo, ale nie tego 
rodzaju, jakiem są kiepskie jakieś wódki 
lub “Bitters”, których podstawą jest 
tania i kiepska wiska, a które pomogą 
ci na godzinę, a potem stan twój jeszcze 
pogorszą. Tobie potrzeba coś takiego, 
coby przeczyściło krew, sprawiło regu
larne działanie wątroby i nerek, wlałb 
ci nowe życie, i wróciło ci zdrowie i 
siłę. Takiem lekarstwem są elektryczne 
“Bitters”, a butelka kosztuje tylko 50 
centów w aptece Braci Drakę.

cznie
Pod jego pióry uleżysz bezpiecznie. .

• ■ Będziesz bezpiecznie po żmijach gniewliwych 
I padalcach deptał niecierpliwych,”

to istotnie widział przed sobą “żmije” owe i “pa- 
dalce” i skrzydeł pańskich cień nad wędrowcem 
opie inńczy.

Więc tak jak widział, jakim mu się kształ
tem w wyobraźni przyoblekły, tak też i odtwo
rzył mistyczne obietnice psalmisty. Żmija była 
wprawdzie najprostszym okularnikiem, a padalec 
krokodylem, których to zwierząt podobizny widy
wał Wicek w podartej książeczce z obrazkami, z 
pierwszego piętra wyrzuconej, a uważanej przez 
mego za skarb drogocenny; ale w groźnie pod
niesionej głowie węża tyle było zjadliwej złości, 
a krokodyl tak się zżymał i tak strasznie pa
szczę roztwierai, że istotnie nadludzką odwagę mu 
siała mieć ta drobna (Marysię przypominająca) 
postać dziecięcia, co jedną stopą na głowie żmii, 
drugą na karku padalca stanąwszy, ważyła się na 
czarno-burem cielsku potworów i oczy wznosiła 
w górę, o tyle przynajmniej, o ile pozwalały jej 
na to puszyste szafirowe pióra rozpiętych nad 
nią skrzydeł, należących do niewidzialnej jakiejś 
istoty. Spojrzawszy na nie mimowoli, jakoś 
przychodziło na myśl, że do Tego tylko należeć 
one mogą,, którego “oblicze błyskawicowe jest o- 
gromnej miary”, On zaś Sam Upiorem z ognia 
jest dumnym szyszaków”.. W górnym rogu o- 
brazka zostawił artysta trochę wolnego miejsca; 
ztamtąd, leciutko brzeżkiem tajemniczych skrzy
deł muskane, wychylało się mądre, poważne o- 
blicze ślepego dziada z pod bramy, jak ledwie 
krople wody do oryginału podobne'.

Długo, długo pracował Wicek nad tym o- 
brazem, zanim wreszcie uznawszy za skończony, 
z pomocą Marysi rozpiął go na ścianie nad łó
żkiem matki, wytłumaczywszy jej pierwej, że to

sprzedaż.
W nobliz^1 P°dPisaneg° (Puławski, 

r „„„„ r> za są od innowierców dwie
czterdziestki do ?uP,en!a; Zle?"a 
nad wyrobioną już drogą. Kio
ma zamiar osiedlić się , ” P°b

z • , . \ ^łosi dommeli- zu polaków, niechaj się zg ko] - 
stownie, lub osobiście. Po< .
Milwaukee, North Western do x Ajczta 
ward, a ztamtąd do Laney, Wis., j 
Poczta wychodzi z Fort Howard, po pi. 
byciu kolei, co rano we Wtorek, Czwar
tek i Sobotę.

Teodor Różański. Laney, Wis.

Najlepszy środek" przeciwko 

Rumaty zmówi 
nerwowym bólom w twarzy i członkach, odmrożeniu, 
podagrze, zastrzale, boleściom w krżyżach i biodrach. 

BOLEŚCIOM W KOŚCI PACIERZOWEJ 
wywichnięciem, sztywnemu karkowi, przyskrzynięciom, 

sparzeniu, świeżym ranom, lub też pochodzącym 
z urżnięcia.

napuchłym piersiom, bólowi głowy, oparzeliźnie, popęka
nym rękom, boleściom w stawach lub uszach i wszystkim 
innym boleściom, na które potrzebne jest lekarstwo ze

wnętrzne.'

Farmerzy i Chodowej Bydła
N najduję w oleju Sgo Jakóba najcenniejsze lekarstwo 

przeciwko chorobom bydła.

Jedna butelka Oleju Sgo Jakóba kosztuje 50c. (pięć bu
telek za 2 dolary.) Można ich nabyć w każdej aptece. Za 
pięć (5) dolarów rozsyłamy dwanaście butelek na wszystkie 
strony Ameryki, i opłacamy zarazem pocztę. Należy ad
resować :

15vx^
The Charles A. Vogeler Co., 

Baltimore, Maryland

ihistorja z pobożnej pieśni od dziada”. Przyrzekł 
też wspaniałomyślnie obraz drugi, którego tema
tem miał być dalszy ciąg obietnicy:

“Na lwa srogiego bez obawy siędziesz
I na ogromnym smoku jeździć będziesz.”
Tymczasem dnia pewnego nawiedział izde

bkę budowniczy, przez rząd miejski zesłany i o- 
swoiwszy się z panującym tu mrokiem, rozglą
dać się zaczął po ciekających wilgocią ścianach.

— Zkąd to macie? — zapytał wskazując na 
arcydzieło Wicka, na które może nie byłby zwró
cił uwagi, gdyby mu w oko nie wpadła znana 
całemu miastu twarz ślepca.

— A to chłopiec mój malował—z dumą od
parła Mikołajka.

— Gdzież on jest? mały? duży? — dopyty
wał młody, człowiek przyglądając oryginalnej kom
pozycji, której znaczenie wykładała mu 
miała Mikołajka.

— Musi go wielmożny pan znać., 
lęka co to się czołga po ulicy. . i.

— A — przeciągle zawołał gość z 
jakby rozczarowaniem w głosie—więc to 
cóż wy z nim robicie?

jak u-

Ten ka-

pewnem 
ten! A

— A cóż robić mam, proszę wielmożnego 
pana—z niejaką żywością obruszyła się Mikołaj
ka—toż to przecie kaleka! Już mu na dziewiąty 
rok poszło, a do roboty niezdatny.. Ot! bawi 
się malunkiem po całych dniach.

— Uczy się czego?
— Ktoby go tu uczył? a do szkoły nie za

lezie, bo daleko.
— A zdrów?— I spostrzegłszy nielogiczność 

zapytania chciał się pan budowniczy poprawić, 
ale Mikołajka tonem głębokiego przekonania:

(Dokończenie nastąpi.)



SnafiAauts

Rozmaitości.
Uzupełniwszy drukarnnię

——
Wiele Tysięcy Akrów

N AJ WY BORNI EJSZEJ
ŚnMertelność w różnych zawodach.

W urzędowych generalnych regestrach 
Anglii znajdujemy statystyczne zesta

wienie śmiertelności ludzi, w różnych za
wodach żyjących. I tak, ze wszystkich 
zawodów pomiędzy ludźmi uczonymi słu
dzy Kościoła cieszą się i najdłuższem ży
ciem; również wśród nauczycieli wycho
wawców śmiertelność stosunkowo jest 
mierną, a to pewno głównie dla tego, że do 
szkół publicznych przyjmują tylko osoby 
zdrowe i silne. Natomiast wśród pracowni
ków śmiertelność daleko jest większą, a 
wśród lekar^ równa się śmiertelność ro
botników zatrudnionych w kamienioło- 
wych. Największa śmiertelność jest po^ 
między artystami z powołania, muzyków 
np. umibra 2,633 na 100,000 żyjących; do 
tej kategoryi zaliczeni są śpiewacy ogród
kowi, kataryniarze, którzy prawie wszyscy 
prowadzą nieregularne życie i po części 
chwytają się tego zawodu w późniejszem 
życiu, kiedy ich siły już były wyczerpane. 
Że świeże powietrz® nie zawsze służy zdro
wiu, dowodzi tego wielka śmiertelność po
między osobami, zajmującemi się handlem 
na morzu i stałym lądzie, Wśród dorożka- 
^py, stangretów tramwajowych, maryriarzy, 
woźniców i handlarzy, owoców i wogóle 
wszystkich przekupniów ulicznych śmier
telność bardzo jest wielka. Największa 
śmiertelność jednakże panuje pómiędzy 
robotnikami Londynu i ludźmi służebnymi 
po hotelach i restauracjach. Bardzo szko- 
dliwem zdrowiu jest również zajęcie sźyn- 
karzy, restauratorów, dystylatorów, kelne
rów i t. d. A głównym powodem tak wiel- 

* kiej śmiertelności jest bezwątpienia zbytnie 
używanie gorących trunków.

Zadanie rachunkowe.
Pewna nauczycielka szkoły wydziałowej 

w Berlinie zadała bieżącego roku swoim 
uczennicom — jak donosi “Tagliche 
Rundschau” — małe zadanie na niedzielę, 
mianowicie odejmować od liczby 880,788, 
889 liczbę 628 tak długo, dokąd nie zosta
nie żadna reszta, lub mniejsza od liczby 
629. Dziewczęta ucieszyły się, że mają 
tylko jedno zadanie do wyrobienia przez 
niedzielę, i niektóre wzięły &ię już w so
botę do pracy, by prędzej ją wykonać. 
Pracowały cały wieczór, ale wyniku nie 
było, odłożyły przeto pracę tę na drugi 
dzień. W niedzielę pilniejsze uczennice 
wzięły się zaraz rano do dalszej pracy i 
pracowały cały dzień — lecz bez skutku. 
Wieczór dzieci w płacz: co powie pani 
nauczycielka, gdy zadanie nie będzie skoń
czone?! Rodzice, widząc zakłopotanie 
dzieci, zaczęli im pomagać. Lecz zadanie 
jakoś bez końca! I cóż okazało się? 
Nauczycielka napisała liczby na tablicy, 
nie myśląc długo, jaką pracę zadaje dzie
ciom, Gdyby kto chciał od liczby 880,788, 
889 odciągać liczbę 628, to musiałby nie 
mniej jak 1,400,300 razy odciągać i otrzy
małby jeszcze resztę 189. Przypuśćmy, że

Pomiędzy rodzeństwem.
— Zmiłuj się, mój drogi, dlaczego mi 

ty tak ciągle dokuczasz? .
J_ Dlatego że mi zawadzasz w moich m-

tcros^Lch* •_  Więc powiedz raz nareszcie, co mam 
robić, żebyś się nie gniewał na mnie, i że- 
bym móg* zKwlnie k A •

gtrzel sobie w łeb: wtenczas będzie 
zgoda między nami raz na zawsze.

Nieszczególna pociecha.
W czasie przejażdżki czółnem po jezio- 

rZ6l_ powiedz mi, czy w tern jeziorze nikt 
-jeszcze nie zginął nigdy? r . . . , .

. Ooo! coby tu kto miał zginąć: jak się 
jeden w zeszłym tygodniu utopił, tośmy 
go zaraz na drugi dzień znaleźli.

W kółku rodzinnem.
__ Żona. Siedzę po całych dniach jak 

kot w domu, a ty mi robisz jeszcze wy
mówki. . . .

Mąż. I ja się przecież me bawię, tylko 
latam cały dzień jak pies za interesami!

Córka. Aha! to dla tego dziadzio mówi, 
że mama żyje z tatką, jak pies z kotem!

Sprawiedliwa kara.
— Proszę mamy, Adaś wziął większy 

kawałek ciasta, które było przeznaczone 
dla nas obojga! y

— Brzydal, za karę teraz dostanie.... 
ten drugi, mniejszy.

Z księgi erotyków.
Zapytałem śliczną Zuzię, 

Jaki woli pocałunek,
W czoło, w rączkę, czy też w buzię?
A ta do mnie ząbki szczerzy, 
Śmieszek na ustach się snuje, 
Wreszcie rzekła: to zależy, 
Główny bowiem warunek, 
Nie gdzie, ale kto całuje.

PRZEZ

ZAKPIENIE znacznej liczby tak czcionek, 
jak i wszelkich potrzeb drukarskich 

polecamy prace ,,aszc Szanownym Ziomkom. 
-----------WYKONUJEMY ----------

cS^^w zakres drukarski wchodzące 

PIĘKNIE I TANIO, 
------ i jesteśmy pewni, że-----

ODBIORCÓW WASZYCH
pod każdym wzglądem zadowolnimy.

ZARZĄD “ZGODY.”

411 Mitchell St.-®-Milwaukee, Wis.

Książki Jubileuszowe
aprobatą Najprzowielebniejszego Arcybiskupa Heissa 
Milwaukee, jako też

Książki do Nabożeństwa i Powieściowe
Qfc»piękne obrazyt®

TADEUSZA KOŚCIUSZKI
sprzedaje księgarnia i skład mebli

J. A. Wawrzyniakowskiego,
418 Mitchell Street. Milwaukee, Wis.

Książka Jubileuszowa obejmuje stronnic 56 z ostatnią 
encykliką jubileuszową Ojca św. Leona XIII. Należy się 
zgłosić wprost do mnie lub do moich agentów. Odbiorcom 
tuzinami daje się znaczny rabat.

NB. Zakupiłem cały zapas obrazów Kość nszki tak, że 
nabyć ich mężna tylko u mnie, lue ni ich acentów. Cena 
75 centów.

J. A. Wawrzyniakowski, 
418 Mitchell Str. Milwaukee, Wis.

Numer Telefonu W. 3. 13v5x86.Poszuki wan ie

Anna Remur, zamężna Straszewska, po
szukuje brata swego, Jana Remur, który 
przed 15tu laty wyjechał z Lubieżna, pow. 
tucholskiego, doAmeryki; ktoby wiedział o 
nim z rodaków, lub on sam, niech się zgłosi 
do Józeja Straszewskiego,

Steelton, Duphin Co., Pa.

TEATR AMATORSKI 
Towarzystwa “Harmonii” w Chicago 

odbędzie się 
w Środę, dnia 24go Listopada, 1886,

przy Milwaukee Avenue i Huron ulicy.

ZIEMI NA FARMY
NA SPRZEDA

tanio 1 na łatwe wypłaty, 
w środkowej części 

Stanu Wis co nsin.

Mapy, pamflety i objaśnienia udzielam ka
żdego czasu darmo za zgłoszeniem się

Johnson, Rietbrock and Halsey, 
1O1 W ieoonsln Street, 

MILWAUKEE, WIS.

IGNACY LECHERT
Milwaukee Are., Cifie AG O,

Wielki Skład Ubiorów Męzkich
Również trzyma na składzie zawsze bogaty wybór 

bielizny, KAPELUSZY, KRAWATEK i t. d. 
Wszelkie obstalunki wykonywają się sumiennie po cenie przystępnej.

Jedyna prosta 1 nja parówek 
pocztowych pomiędzy Nowym Y| 
ciem i Hamburgiem

KARTY OKRĘTOWE

BACZNOŚĆ!!
Nadzwyczajna sposobność!

zadatku można sobie zamówić przejazd 
z Hamburga, Bremen, Berlina, Szczecina 
i Antwerpii do Ameryki po cenie tera
źniejszej, nadzwyczaj taniej. Zadatek wa
żny przez 12 miesięcy.

Całkowite utrzymanie darmo.
Przysełajoie całe nazwisko wasze, do

kładny adres i wiek pasażerów k zalicz
ką dwóch dolarów; donieście, z jakiego 
miejsca mają być przewiezieni wasi przy
jaciele i krewni, a w taki sposób zape- 
wnicie sobie każdego czasu przejazd po 
cenie obecnej, wyjątkowo taniej.

Nie zaniedbujcie sposobności! —
Zgłaszajcie się natychmiast do:

LOUIS AUER & SON,

26v5x86
2ga Warda, Gmach Bankowy.

Milwaukee, Wis.

dla W.W. Księży wykonywa starannie.
Z nrowincyi (country) obstalunki wykonywaj* się podług nadesłanych przepisów. 

Poleca swój największy skład rodakom

26v5 
86

IGNTA.CY LEOHERT,
699 Milwaukee Ave., Chicago, III

na minutę odciągałoby się trzy razy i pra
cowałoby się po 12 godzin dziennie, to na 
wykończenie tego zadania potrzebaby ** 
den rok i dziewięć miesięcy czasu!

Je

Odegrane będzie:

“Szwaczka Warszawska,” 
Krotochwila w jednym akcie ze śpiewkami, 

przez Antoniego Wieniawskiego.

Ile ludzi jest na całej ziemi.
Według najnowszych obliczeń, żyje na 

iemi 1485 milionów ludzi. Ćhrześcian
W eaług najnowszych oblic 

ziemi 1485 miljonów ludzi, 
jest 448 miljonów, między nimi 225 miljo
nów katolików, 128 miljonów protestan
tów, 87 miljonóYr prawosławnych. Liczba 
mahametanów wynosi 171 miljonów, ży
dów 7 miljonów, a innyeh wiar (pogań
skich) 858 miljonów. — Europa ma 329 
miljonów mieszkańców, a z tych trzecia

“Szewc Arystokrata”
Krotochwila w jednym akcie ze śpiewkami, 

Przez Cichowicza.
Cena łoilctu 3 5 o.

Fredericksen i Spółka!
GRUNTA GRUNTA NA FARMY ।

co

BRACI SZARZYNSKICH
Znana wszystkim rodakom od wielu lat jako pierwszo

rzędna apteka poleca się względom polskiej publiczności.

Wszystkich doktorów jakich ktokolwiek zażąda zawez- 
wiemy telefonem.

Recepty przyrządzamy bardzo 
starannie dniem i nocą.

Trzymamy na składzie wszelkie lekarstwa patentowe, 
perfumy, mydła, szczotki, grzebienie itd.

Lekarstwa nasze są świeże i uznane przez wszystkich le
karzy za najlepsze. n5v5x86

ISracia Szarzyuscy,
410 Mitchell St., Milwaukee, Wis.

LOTY! LOTY!
bardzo tanio

w pobliżu wielkich fabryk pok<dniowej części 
miasta. Należy się zgłosić do:

HERMAN IIAFEMEIST ER,
919 róg Kinnickinuic i Eincolm Ave

MILWAUKEE, WIS.

Hurtowny Skład

Win i Wódek
— WSZELKIEGO RODZAJU —

422 National Avenue.

"Wielkie Ekskursye wyjeżdżają każdego tygodnia co poniedziałek do naszych 
kolonii GNIEZNA I* POZNANIA w Południowej Minnesocie blisko wielkich 
miast, i połączone są kolejami, “Chicago, Milwaukee i St. Faul.”.

Ziemia ta ma bogaty czarnoziem z gliną pod spodem i użyźniona, jest, stru
mykami i jeziorami. Klimat i woda są zdrowe i wielkie lasy znajdują się w 
pobliżu. - , . -.

Są to najpiękniejsze i najżyzniejsze grunta na południowym zachodzie Min
nesoty. . .

Chodowanie bydła jak i gospodarstwa wiejskiego jak najwyborniejsze. Siać 
można wszelkiego rodzaju zboża, które wielki plon przynoszą, tak samo kartofle 
jak i rozmaite warzywa dobrze się rodzą. Więc pospieszajcie, się., bo grunta id 
w górę, a będzie dla każdego lepiej pracować na swojem, aniżeli po miastac 
czas i pieniądze tracić.

Piękny kościół stanie w kolonii GNIEZNO, tak samo i loty, jak wymierzo
ne zostaną, kupić można. W. X. Biskup Irleland w St. Paul ma już w swojem 
ręku. Tovr. pod imieniem św. Stanisława Biskupa, Męcz. Krakowskiego już się 
zawiązało. Cena gruntów tania i warunki wypłaty lekkie.

Podróż tam i napowrót kosztuje tylko $10.
a jak się grunt kupi, to te $10 wrachowane będą do kontraktu. Po mapy, 
pisy, bilety kolejowe i inne szczegóły zgłosić się proszę wprost do

STANISŁAWA SŁOMIŃSKIEGO,

o

666 Milwaukee Ave CHICAGO, ILL

DOBRE DZIEDZINY!

Płynąc do Europy i napowrót przyat* 
w SHERBURGU dla Paryża, a e Kui 
py w Hawre dla Paryża, Southhampton 
Ix>ndynu
Humbursko - Amerykańska Par, 

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

DWA RAZY TYGODNIOWO
Z New Yorku: w Czwartek i w Sobot;
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Uavre we Wtorek.

pomiędzy Ameryką i 
ropą.

Jak wielce ulubioną jest 
linia pokazuje to, że od czasu sw 
go istnienia przewiozła już przesz

1,250,000 I
pasażerów i zasłużyła sobie za wsi 
na ich zadowolenie.

CENY TANIE

wrót w kajucie lub międzypokładz
nn ialr nmf '

Tykiety tani i napowrć 
o znacznie zmniejszony? 
cenach.

Dzieci pomiędzy 1 a 12 lit płac 
połowę.

Wszyscy włącznie z jadłem.
Tykiety z Plymouth do Londynu darni < 

NALEŻY SIĘ ZGŁOSIĆ DO

część są słowianie.
milionerzy.

Więcej niż dwadzieścia milionów marek 
majątku ma dziś około 950 “szczęśliwych” 
ludzi. Z tych przypada na Agli$ 250, na 
Stany Zjednoczone 200, na resztę Ameryki 
100, na Niemcy 100, na Francyę 75, na 
Rosvę 50, na Włochy 50, na resztę świata 
1251udzi.

Niemcy są niezawodnie uboższym kra
jem niż Francya, a jednak w tej drabinie 
milionerów zajmują wyższe od niej miejsee. 
Dla czego? Oto dla tego, że są oszczę
dniejsze.

Kolor oczu u strzelców.
“Pall Mail Gazette” zajmuje się obecnie 

kwestją, jaki kolor oczu mają najlepsi 
strzelcy. Z zebranych przez wymienioną 
gazetę danych wynika, iż dobry strzelec 
ma najczęściej oczy niebieskie lub szare. 
Czarne i w ogóle ciemne oczy ulegają 
łatwiej złudzeniom optycznym i rzadziej 
przytrafiają się u osób celnie strzelających, 
“Medical Journal” zbija to zapatrywanie, 
utrzymując, iż jest ono pozbawione nauko- 
kowej podstawy. Jak© dowód przeciwny 
można przytoczyć, iż niebieskookie ple
mię germańskie dostarcza najznaczniejszej 
liczby krótkowidzów.

Feralny Rok.
Dla tych którzy hołdują zabobonowi 

“feralności” dnia piątkowego, obecny rok 
zasługuje w najobszerniejszem znaczeniu 
tego słowa na ten przydomek. Noworoczny 
dzień przypadł bowiem w piątek i 31 
grudnia również w piątek przypada. Da
lej rok obecny licąy 53 piątki, cztery mie
siące obejmują po- 5 piątków. Pięć razy 
nów księżycowy pazypada w piątek. Po
czątek lata 21 czerwca przypadł w piątek i

Otwarcie kasy o godz. 7*4 wieczorem, 

Początek punkt o godzinie 8ej wieczorem, 
Po skończonem przedstawieniu,

Do licznego współudziału zaprasza
Komitet.

TrolŁ,
KRAWIEC MĘZKI

83G Grore ulica.

MILWAUKEE, WIS. 
otworzył obecnie pod powyższym adresem 
swój skład towarów krajowych, zagrani
cznych i wykonuje ubiory wedle najno
wszej mody na jesień i zimę.

t Zaręcza za niskie ceny i najmodniejszy4* I krój, jednem słowem daje ukontentowaniehOO 111 0 V najzupełniejsze swym łaskawym od-

J I Przekonajcie się rodacy o prawdzie mych 
słów, a nie omylicie się na mnie.za każdy wypadek

Chronicznego Kaszlu, Chrypki i 
Asthmy, który nie wykuruje

McMiIIen’a lekarstwo od kaszlu. Cena 25c. i 50c.
NA SPRZEDAŻ W APTEKACH:

J. W. S. Tomkiewicza, na rogu Sciej Ave. i Mitchell St. 
Kinths, 608 Mitchell Street.
Oscar Guenderoth, 649 2nd Avenue.
Szarzynski Bros., 410 Mitchell Street.
E. Krembs, 508 lst Avenne na rogu Railroad St., oraz we 
wszystkich aptekach. Wielkie butelki wysełamy w każde 
miejsęe Stanów Zjednoczonych, po otrzymaniu 50 centów. 
Przesyłka darmo. Adres:

Wasz rodak

Michał Trok.

Milwaukee, Wis. 3m22

I. Weńdziński, 
Jeneralna Agencya Polska 

W MILWAUKEE
422 Mitchell ulica.

narożnik północno zachodni.
Wyrabia karty okrętowe, 

Zabezpiecza od ognia, 
Ściąga pieniądze ze starego kraju, 

SPRZEDAJE FARMY, DOMY I 
LOTY, POŚREDNICZY W POŻY

CZANIU PIENIĘDZY, 
ZAMIENIA FARMY NA POSIA

DŁOŚCI MIEJbKIE I T. P.
Udając się do niego pamiętajcie na numer, 
ofisu 422 Mitchell ul, narożnik północno- 
zachodni.

Salon pod

“POLSKIM UŁANEM”

34v5x86
The McMillen Cough Cordial Co., 

379 East Water St., Milwaukee, Wis.

7y ROCZNY BAL.
Towarzystwa “Związku Narodowego Pol

skiego w Filadelfii.”
odbędzie się d. 16 Listopada, o godz. 8 wiecz.

Najlepsza Apteka Polska
w Milwaukee.

Znajdziecie w niej wszystko, co w apte
ce się sprzedaje, a nawet taniej i towary 
lepszego gatunku, niż w jakiejbądź innej 
aptece. Przyjdźcie i przekonajcie się.

•J. Trompczyński, właściciel
434 Mitchell ul , między Iszą i 2gą Ave.

738 W. 18th Str., Chicago, II

Poleca świeże i dobre piwo, importowane 
likiery i wonne cygara.

Również ma halę do odprawia
nia posiedzeń i zabaw.
Poleca się względom rodaków

16v86
Z szacunkiem

W. Riemer

początek zimy 21 grudnia przypada 
wnież w piątek.

ró

Zło’te Ziarna.

— Świat ten tak dziwny! i ludzie się
śpieszą zatrzeć ślad krwawej areny; to, w 
co wierzyli wczoraj, dziś ośmieszą; i oo- 
dzień nowej potrzebują sceny: trupa prze
szłości ze wzgardą wywleką, Adam Asnyk.

— Kto nie ma w swym dwudziestym 
życia roku rozumu, w trzydziestym chleba, 
w Czterdziestym małżonki w pięćdziesiątym 
majątku, — temu zadzwonić ze źrebnicy 
błaznów we wszystkie dzwony: ten stracił 
życie. Anonim

— Jak gwiazda jest światłem tylko dla 
ziemi, tak kobieta miłością tylko dla męża. 
Nie ma wznioślejszego przeznaczenia dla 
kobiety nad miłość. Ona jest jej uoso
bieniem. Karol Libelt.

— Myśl ludzka to wielkie lekarstwo: 
może być cudownym balsamem i ukoić 
wielkie cierpienia; ale może być i trucizną: 
zatruć całe życie i sprawić śmierć. J.
Z acharJasiewicz.

— Ja przez szczęście rozumiem to, co 
zbawiennym wpływem wznosi, kształci i 
uszlachetnia ducha jaszego, a za nieszczę
ście mam to, co go poniża, nikczemni% 
podli i gnębi. (L Żmichowska.

-— Nie sama wiedza dźwiga społe
czeństw posady: czyn szlachetny wart wię
cej, niż najmędrze rady. E. Zaleski.

— Czem ziemskie szczęście? Mgłą zni
komym cieniem, obłekiem białym, iskrą, 
snem, marzeniem.... J. Lętowski.

Można teraz nabyć dziedziny i dobre grunta, gdzie jest jedna czwarta część 
gruntu stepowego (prairie), a trzy czwarte lesistego z dostatkiem dobrego 
drzewa na deski i wszelkie inne wyroby, odpowiednie na zabudowania gospo
da] cze. Kto zaś chce nabyć gruntu, całkowicie pokrytego lasem, to może do
stać, albowiem

W HOFA PARKU KOLOMI]
jest takiego podostatkiem. Od niedawnego czasu wartość tych gruntów zo
stała znacznie podwyższoną. Już tej jesieni cenę cokolwiek podwyższyłem, a z 
przyszłą wiosną z pewnością pójdzie jeszcze wyżej’. Każdy, posiadający tutaj 
grunta, a zwłaszcza którzy mają takowy juł wypłacony, a " do tego posiadają 
kilka set gotówki, powinni czemprędzej wprowadzić się nań — tej jesieni lub 
na przyszłą wiosnę.

Radzę także zasiać trawą miejsca wolne od drzew, przez co skorzystacie 
wiele.

Słuchajcie mej rady.

117-119AV."W^ater St. Milwaukee, Wis
n5v5x86

Wlii?3
Podróż Latem i Zimą.

w każdym kierunku pomiędzy
CHICAGO, WAUKESHA, MILWAUKEE,

—l.—
ST. PAUL, MINNEAPOLIS I£PO ZACHODZIE 

n zez

August Oreulich i Syu 
polecają Szanownej Publiczności swój 

IIU KTO W N Y HANDEL

- ::WIN::
AMERYKAŃSKICH

jaKO też i

61 Broadway ul. róg Washington i Ła Salle i
New York Chicago, 111.

W Nowym Yorku jest F. J. Vosatki 
jako pośrednik dla Polaków uetanowionj

CHICAGO,
MILWAlkEE and

St. PAUL
Kompanijn kolei żelaznej.

Posiada ona p. zeszło 5000 nul drogi i 
Półn. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, łowi 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inn< 
Salęzie dochodzą do najoźywniejszych hat

Iowych punktów w Północny Zachód i i 
Zachód w ogólności. W naturalnej tą 
czności stoi ,,Short Linę” z najlepszym z 
kolejami.

SHORT”’"""'”-**>^**V^W względu na połączeni
wielkich kolei, co ib 

lii Iw ■ 4 8Z^° dla uczynienia zadosyt
* podróżującej publiczności 

Short Linę, krótka linia, pospieszna i znaj 
łepszemi wygodami.

Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta- 
cyi i agentów „Chicago Mi Im* u 
keei St. Paul kol. żel., w Stan, 
Zjed. i w Canadzie.
R. MILLER, A.Y. H. CARPENTER, 

General Manager. Gen. Pass. & T ktA<t

J. F. TUCKER, Geo. H. HEAFFOBT 
Gen. Sup’t. As«’t Gen. Pass.Aft

JUNGĘR MAENNERCHOR HALI, na rogu 6 i Wein ulic;
Cona Biletu. 5Oo.

O liczny współudział zaprasza najuprzej
miej wszystkich rodaków Komitet.

Bal rozpocznie się polonezem,' zakończy 
mazurem.

W. SŁOMINSKA,
679 Milwaukee Ave. CHICAGO, ILI.

22gi Roczny Bal
Towarzystwa Bratniej Pomocy

“Tadeusza Kościuszko”
odbędzie się w Sobotę, dn. 13Listopada, rb,

tc Sali “Harmony Rooms"
139 — 145 Essex Street. - - - - -  New York,
na który wszystkich Rodaków jak naju
przejmiej zaprasza Komitet.

Bucklena maść arnikowa.
Najlepsza Maść w ś wiecie przeciwko 

cięciom, guzom, bólom, ranom, niemiłe
mu potowi, wyrzutom febrycznym, 
świerzbiączce, popękanym rękom, pu 
chliznie w skutek zaziębienia nagniot 
kom, i wszelkim wyrzutom ciała, na pe
wno leczy hemoroidy, a jeżeli nie wyle
czy, nie żądamy zapłaty. Gwarantujemy 
że da zupełne zadowolenie, a jeżeli nie, 
wracamy pieniądze. Cena 25 centów zaj 
pudełko.

NABYĆ MOŻNA UBRACI DRAKĘ.

Polecam Wielebnemu Duchowieństwu 
jak i Szanownym Towarzystwom Polskim 
mój skład i pracownię różnego gatunku 
CHORĄGWI, SZARF, ODZNAKI, RO
ZETY, BERŁA i PAŁKI MARSZAŁ
KOWSKIE, itp.

po jak najtańszej cenie, 
i wykonuję takowe obstalunki jak naj
punktualniej i najsumienniej, bo przez 
siedmnaście lat praktyki, złożyłam do
wody z powyższych wyrobow.

Także polecam mój skład Wielebnym 
Siostrom wielki wybór KORON, WE
LONÓW i BUKIETÓW dla dziewcząt i 

I chłopców,, przystępujących do pierwszej 
Komunii świętej.

Tak samo Korony i Welony dla mło
dych panien do ślubu, wszystko po jak 
najtańszej cenie. Proszę przybyć i prze
konać się w polskim handlu, zanim do 
obcej narodowości się udacie.

W. SŁOMIŃSKA, 
679 Milwaukee Ave., Chicago, III.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

stron znana
Pracownia Krawiecka, 

zasłużona w rekomendacyje najnowszej modj 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole 
09 się Szanownej Publiczności.

4

założył nowy skład

wszelkiego gatunku

Towarów żelaznych i bla- 
. szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
po cenach przystępnych.
^Przyjdźcie i przekonajcie się. ł

JÓZEF HELLER.

--------  POLECA SWÓJ--------- 

NAJPRZEDNIEJSZY „SALOOĄ' 
lomiędzy Polakami w Milwaukee.

342, 3 441 34« 4taul. i 44.5 E. Water Str.

Milwaukee Wisconsin

Zawiadomienia o szczególnych wy
cieczkach, zmianie czasu, i innych opra
wach tyczących się koleji Chicago Mil
waukee i, St. Paul, umieszczane L^da w 
kolumnach tegoż pisma.

POLSKI HOTEL
LEONA ALBERTA KRYGIER

Winę § Lager Bear Saloon
PolslŁa R-ostauracya

16 2Rivington Str.,
Główna kwatera wszystkich Towarzystw 

Polskich. W każdą' Sobotę świeże plo- 
skie, kiszki, kiełbasy, kapusta 1 inne po- 

Rodacy doznają u mnie gościnnego i bra- jdobne przysmaczki.
• • . . . , • i ? i Przychodź każdy! Przychodźcie wszy-

scy, a znajdziecie polską gościnność. I

Świeże piwo, dobre wina, wódki 
i cygara zawsze pod ręką.

terskiego przyjęcia i skorej usługi.
32v5x86 JÓZEF HELLER. 28v5x86

470 Mitchell St., Milwaukee, Wis.

AD VERTISERS 
can learn the exact cost 
of any proposed linę of 
advertising in American 
papers by addressing 
Geo. P. Rowell & Co.,

Newspaper Adv«rtising Bureau, 
1O Spruoe St., New York.

Send lOcts. for lOO-Page Pamphlet

wisconsinC
CENTRAL )n , n n\ . linę J ParlorCarRoutb

z zupełnem zadowolnieniem każdego.
POCIĄGI DZIENNIE POMIĘDZY 

CHICAGO I WADKESHA.
POCIĄGI DZIENNIE POMIĘDZY

4

3
CHICAGO, MILWAUKEE, FOND DU LAC, 

OSHKOSH, CH1PPEWA FALLS 1 EAU CLAIKE. 
2 POCIĄGI DZIENNIE POMIĘDZY 2 

CHICAGO, MILWAUKEE, ST. PAUL i MIN- 
NEAPOLIS.

1 POCIĄG DZIENNIE POMIĘDZY 1 
CHICAGO, MILWAUKEE, ASHLAND i LAKĘ 

SUPEKIOK.
Te pociągi idą także w odwrotnym kierunku.
PAŁACOWE WAGOiM OBIADOWE 

na wszystkich pociągach, jedzenie po 75 centów.
Eleganckie Pałacowe Krzesła 

na wszystkich pociągach z skorą i grzeczną usługą.
. Pałacowe Wagony do Spania, 

najlepsze w całym świecie, na każdym nocnym pociągu.

Jedyna SZYBKA LINIA, połączona wszędzie z Nor
thern Pacific KR., St. Patii, Minneapolig and Ma- 
nitoba Ry., i St. Paul and Duluth RR. na Zachód i * 
Północ.

Tymczasowe Depot tej linii w Chicago znajduje eię na 
Meagher St., ppmiędzy Canal i Jefferson.

F- N- FINNEY, w. s. mellen?^
ManayingD,rector. Gen'l Manager.

A ?..E» ’ JAS barker,
A8B t e»en 1 Manager. General Passer and Tkt. Agt.

Milwaukee, Wis.

BHEME.N' 
NEWYORK: 

Prosta Linja Niemiecka 
Parowców Pospiesznych.
Eider 
Elbę 
Saale

Ems 
Fulda 
T> ave

Werra 
Aller

X Breiueai: Każdej soboty i środy
Z Nowego Yorku: Każdej soboty i środy.

Czas przeprawy pomiędzy Bremen 
Nowym Yorkiem 9 dni.

a

DR H. KELOWSKI.
i Domowy Lekarz Klasztoru 

SIÓSTR NOTRE DAMĘ.
tn ZIim.ieBzkały- Poleca się bzan. Publiczności. 

Mitch£iV.utać“rQn?lol(^ godziny w Aptece 482 
643 4taĄveńue5 3eJ Avenue’ lub w domu własnym 

wdow 1 sierót przepisuję bezpłatnie.
Telefon 695.

Przeszło

1.500.000,
ęasaźerów przewieziono od czasu powstania 

owarzystwa tj. od roku 1857 bezpiecznie i 
dobrze na parowcach Północno-Niemieckiego 
Lloyda pomiędzy Niemcami a Ameryką *

Pospieszne parowce Północno-Niemiec
kiego Lloydu z wysokim pokłndem 
niezrównaną wentylacya, świet’ 
nem Jedzeniem i krótkim czasem podroży dają każdemu dobrą spo"bm"'

wama ao lub z Niemiec.
kładem°luhnJUh dobrego umieszczenia pod po- 
Riaaem lub w kajucie zgłosić się do:

OELRICHS & CO.,

Nareszcie mamy pospie
szne pociągi pasażerskie 

------- ) pomi ędzy(-------
Chicago, Milwaukee, St. Paul i Minneapolb

Od dnia 2go Maja 1886 kolej żelami 
Milwaukee, St. Paul będzie miała, pró« 
dotychczasowych pociągów, jeszcze jedet 
nowy, który tylko będzie chodził pomię
dzy Chicago i Minneapolis i zwanym la
dzie “Limited” — a odbędzie drogę U 
w przeciągu 12 godzin i 55 minut. Po- 
ciągi te będą chodziły codziennie z wy 
jątkiem Soboty, a pociąg taki wyjetdh 
z Chicago o godzinie wj>ół do ósmej 
wieczorem z Milwaukee wieczorem 10 
przybywa do St. Paul o 7:55 rano a do 
Minneapolis 8:30 rano. Ten sam pociąg 
idąc na wschód opuszcza Minneapolis o 
7ej wieczorem, St. Paul o 7:35 wieczo
rem, przybywa do Milwaukee o * 
rana a do Chicago 7:55 rano.

Przez to podróżujący mogą wygodni* 
zjeść sobie kolacją, zanim wsiądą na ko
lej, a po przybyciu na miejsce zdążą włs 
fenie na śniadanie. Pociągi te będą wiel
ką wygodą dla biznesistów, i w ogók 
ludzi, dla których czas jest drogi. Ki- 
żdy pociąg będzie miał pierwszej klasj 
wagony, zaopatrzone we wszelkie wygo
ny, jako to wagony sypialne, pokoje do 
palenia, salony itp.

Nie bierze się za to żadnego osobnego 
wynagrodzenia, lecz wszystko kosztuj* 
lam tylko tyle, ile w każdym zwyczaj 
nym pociągu, ale każdy podróżujący 
takim pociągu musi być zaopatrzony b* 
letem do pierwszej klasy.

Po bliższe informacye odsyłamy czy* 
telników do naszych tabeli czasu i w o* 
ogóle do naszych ogłoszeń tj. koleji Cbr 
cago, Milwaukee i St. Paul — i do 
szych agentów biletowych po całych 
Stanuch Zjednoczonych.

Browar
J. SCULITZ I SPÓŁKA

--------MA SWOJI ------  

Biuro poboczne dla południowej strony 
miasta na rogu

Scott i Reed ulic- ;
110x3x86 JN0. B. Zaun, Agent.) Ne.

Alh\a* BowlinK Wreen, New York, 
oo co następujących agentów w Milwaukee: 

J. Weńdziński, 422 Mitchell ul. 
<«• Aiemeier, Giełda, Nr. biura 22. 
O. Eyssen, 527 East Water ul. 
E. Schreiber, róg 4tej i State ul. 
Cramer & Co., 365 E. Water ul. 
M. v. Baumbach, 406 E. Water ul. 
Chas. Holzhauer, 448 lita ul. 
F. B. lluechting.
H. Classenius & Co., jeneralny agent 
2 S. Clark, ul., Chicago, 111.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktur, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry 
sunki budynków podług najnowszej konstrU 
kcyi. Mieszkanie

581 Minerall Str.
Milwaukee, Wis.


